
Popularny dziennik ilustrowany 

Wychodzi we Lwowie każdego dnia popcfrtfniu.

Nr. 7807. Rok XXVI?.

Wtorek 5. lipca 1927.
Cena za egzemplarz we apm
Lwowie i w całym kraju rnSm V  li ■
Prenumerata mles. we Lwowie I w  kraju . . . Z ł .  *-50
Prenumerata k w arta ln a ........................................... Zł. 13‘—
Prenumerata miesięczna z a g r a n ic ę ..................... Zł. 6‘—
Ad-es „WIEK NOW Y" Lwów, ul. Sokoła 4. -  Telefon 
ttacz. Rei. .Która 35-70. — Redakcji 16. — Dyrekcji 28-90 
Administracji 26-77.-----------------Konto P, K. O. Nr. 140954,

Uroczystości w  Wilnie.
Stpaszna tragedia miłosna. ■

WĘGIERSKĄ BRYNDZĘ MAJOWĄ poi^a  F-a .ZAKOPANE” Akademicka 24, Leona Sapiehy 25.

W y jaśnienie
gdzie były ukryte

premie 25-^otow e.
W  numerach prem jowanyon „W iek u  

N cw ego " z datą 2-go lipca (sobota) .1927, 
ra  stronie 7-mej w  artyku le poa tytułem  : 
„N ie  mogą w ybrać p rezyderta '", odwróco­
no (w  drugiej szpalcie u gó ry ) jeden 
w iersz; m ianow icie siewa :

do wyboru prezydenta m iasH.
K to  zatem z naszych Czyteln ików  

i  "Czytelniczek posiada taki numer „W ieku  
Now ego", w  k tórym  na str. 7-mej znajduje 
sio odwrócony w iersz

„do uyljoru  prezydenta miasta,
L,en niech zgłosi się z tym  egzem plarzem  
ju tro  w  godz. przedpołudniowych w  Ro­
dak cji naszego pisma, a otrzym a natych­
miast prcm ję 25 zł. w  gotówce.

. . .

K to  w ygra ł znowu 25-cio zlotowe prem ie 
, W ieku Now ego".

L iczba  szczęśliwców, którym  los sprzy­
ja , a  k tórzy  uważnie czyta ją  w yjaśn ien ia  o 
prem jach. stale się zwiększa,

. Omeg daj zg łosili się. z numeram i p re - 
m jew ym i z data 29 czerwca (środa) ; *...

1) Xgnaęy N il.orow iez, ljterat, znany 
autor sztukf p i :  „ W  Gołębniku", k tóry  ku­
n i! p rem jow y „W iek  N o w y “  u kolporter ki 
"Wikci pod Teatrem  W ie lk im .

21 Tnstanowska M arja , nauczycielka 
w' Dawidowie, zam ieszkała we Lw ow ie  ul. 
IX tusnera 1. 12, która kop iła  prem jow y 
, W ick  N o w y " w  kiosku obok kościoła 0 0 . 
Bernardynów  ;

3) Lenck i Bolesław7, pomocnik fr y z je r ­
ski, zam, jdl. Ossolińskich 11, k tóry kupił 
prem jow y „W iek  N c w y “  na rogu ul. Osso­
lińskich i  Kopernika.

|‘^ypflacoiia ek^ychczas 139 p?ejn.
onegilajj 3 „

Razem 122 prsm.

W  jutrzejszym  numerze 
dals ze prem je 25-złotowe.

znajdziecie

Trzeci itit nad Atlantykiem .

Trzeci lot rad Atlantykiem, powiódł się niemal w  zupełności. Kapitan Byrd, który 
wyleciał z N. Jorku sdoiał dotrzeć dc wybrzeża Francji w  dniu 1 lipca, ale spadł o 300 
m. od wybrzeża F,uncji do morza wskutek pęknięcia zbiornika z oliwą. Byrd i jego to­
warzysze, wśród r  .ch znany pilot ńcosta, wyszli cało i zdrowo, dzięki łodzi kauczuko­
wej, na której wydostali się z samolotu na brzeg. Samolot uratowano. Doznał on kilku 
uszkodzeń. —  Ryciny nasze przedstawiają zwycięskiego letnika kapitana Byrda (z prawej 
strony) i jego towarzysza, ameryk. Domocnika Berta \coste. który  odbył z nim lot naj 
Atlantykiem, oraz samolot Byrda .Am erica”,
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„Msja i przyszłość Polski*.
List otwarty publicysty rosyjskiego do marszałka

Piłsudskiego.
(Od naszego koresponaenta paryskiego).

P a ry ż , w  czerwcu
Mona ̂ chi styczna em igracje rosyjska, 

k tóre j g łów na kw atera znajduje się w  P a ­
ryżu , n ie mogąca jeszcze do n iedawna p ogo­
dzić się z  faktem  niepodlegości P o lsk i i  o -  
derw an ia  je j od „Jedynego, N iepodzie lne - 
go “  Iraperjum  R osyjsk iego, od pewnego cza 
su nie przestaje w  sposób niedwuznaczny 
sm alić do nas cholewek. Ścisło biorąc ta r a ­
dykalna zm iana „o rjen tac ji“  datuje się 
m n iej w ięcej od chwii i zerw an ia  stosunków 
dyplom atycznych  m iędzy A n g lją  a Sow ie­
tami, k iedy to ounkt ciężkości p o lityk i eu­
ropejsk iej na W schodzie przesunął się do 
W arszaw y. P rzy ja c ie lscy  dziś d la  ntts nad 
w yraz  monarchiści rosyjscy, w obawie, że 
n iożefŁy „n ie zrozum ieć4* ro li, jaka  nam 
dziś przypadła  w  udziale, o feru ją  się nam 
usłużnie za  suflera, podpow iadając Polsce 
az z P a ry ża  po jak ie j l in ji pójść pow inna 
i  gdzie leży  je j „n ieuśw iadom iony44 przez 
n ią  samą interes, rzekom o wspólny z  in tere 
sem monarehizm u rosyjskiego.

N iezm iern ie chai a fo ry s ty c zn y m  pod 
tym  względem  dokumentem jest ogolszony 
w  jednym  z ostatnich num erów dziennika 
„Russltoje W rem ja ’4, organu m on arch isty - 
eznej em igrac ji rosy jsk iej, lis t o tw arty  zna 
ncgo ezarnosecińskiego publicysty rosy j - 
skiego, Bajana, do M arszalka Józefa P i ł ­
sudskiego.

W  liście swym  do szefa rządu polskiego

p. B a jan  usiłu je w ytłóm aczyć m ar szalko wd 
Piisuciskiemu że wycnowana w  n im  .pod 
zdrad liw e podszepty dyp lom acji austria­
ck ie j44 nienaw iść do Rosjan, których n ie­
słusznie id en ty fik u je  z n ienaw istnem i P o la ­
kom „M oskalam i*, jest najzupełn iej n ieza­
służoną i  że naw et ko la  skrajnych  czarno­
secińców rosyjskich  w  rodzaju  Pu ryszh ie - 
w ieza lub M arkow a n ie odznaczały się n i ­
gd y  „po lono fob ją44. A rgum en t w  zestaw ie­
niu z aż aadtc /omietnem doświadczeniem  
czasowy n ie tak dawnych, jak  w idzim y, w ą t 
p liw y  i  m ało przekonywujący.

Chwicjnośc swych argum entów  podpie 
ra  rosy jsk i m onarchista panegiryk ięm  na 
cześć talentów państwowych m arszałka P ił  
udskiego, którego staw ili w yże j od Musso- 

li iego, ponieważ M ussolini pośw iec ił swój 
ta lent w yłączn ie swej o jczyźn ie, Piłsudski 
zaś, nie ograni-sza.jąe się do o jczyzny w ła­
snej w inien, zdaniem  p. Bajana, poświęcić 
się uwolnieniu  od boi szew izmu rosyjsk iego 
S łow iańszczyzny i  całej E u ropy44. N a  tern 
polega m is ja  i  przeszłość P o lsk i • na -watce 
z Rosją  S taw i .g inów  i  Sm ierdziakow ych  “ , 
konkluduje p. Bajan

Jak widzimy, postaŁ nie byle jaki. Mo- 
narchizm rosyjski, który doniedawna nie 
przyznawał nam nawet własnego imienia 
-arodowego, uważajao nas a la  longue za 
dożywotnią „orow incję nadwiślańską4*, przy­
znaje nam dziś nietylko własną rację bytu, 
lecz nawet określoną m isję historyczną i

i przyszłość Musja ta, coprawda nieco Kscze- 
I gólna, polegać ma na wyciągnięciu przez 
nas z gorącego pieca R os ji Sowieckiej sma­
kowitych kasztanów dla oczekującej na nie 
w  Paryżu  monftrchistycznej em igracji ro- 
syjskiej. P  Bajan nazywa to obrazowo „roas- 
rąbaniem historycznego węzła, zawiązanego 
pomiędzy Moskwą a W arszawą44. Sądząc z 
argumentów p. Bajana, ma to być przy jaciel 
ska przysługa w zamian za sympatię, jaką 
żyw ią żyw ili do nas podobno zawsze mo- 
narchiści rosyjscy.

Uo ciekawsze — propozycja p. Bujana, 
skierowana w stronę Marszalka Piłsudskie*! 
go, nie przypadła nawet w  smak inrgyrn od* 
łamom em igracji rosyjskiej. Nacjonaliści 
rosyjscy z pod znaku umiarkowanej dtino- 
kraeji wystąpili na łamach 6wego paryskie­
go dziennika „P~sliednija  Nowosti** z osirą 
je j  krytyką. Zdaniem tych ostatnich. P ił-  
Midskegc nie należ; • wcale zbytnie zapra­
szać do „rąbania węzła pomiędzy Moskwą ai 
W arszawą44, bo rąbnąąii on może go wcale 
nie w tym miejscu, w jakiem  spodziewa się 
iego p. Badian i lienawidząc, nie bez słusz­
ności _ „M oskali4*, łatwo pomieszać ich może 
z Rosjanami Rezultat: ucierpieć od tego go­
towa „jedyna  Niepodzielna*4. Nie, lepiej już 
P.e mieszać Piłsudskieero we rfasae „sprawy 
domowe*4. Lep ie j uporać się już jakoś z bol­
szewikami własnemi siłami.

Przewidującym  nacjonalistom rosyjskim  
niepodobna nie pizyznać słuszności. Em i­
gracja  rosyjska może być spokojna syrenie 
śpiewy p. Bajana i jego przyjaciół nonar- 
ehistycznych nie znęcą Marszalka Piłsnd- 

j skiego do mieszania się w  je j „sprawy do- 
moT/e“ , jak trafn ie określają je  nacjonali­
ści, ani do rąbania węzła, ktAry  kto inny 
zaplątał. Niech już monarchiści rorsyjsey, 
nr których sumieniu cięży największe czą­
stka odpowiedzialności za „zap'ątanie4‘ tego 
węzła, rozplączą go sobie sami Powstała 
wbrew ich machinacjom Polska znajdzie ;wą 
drogę i m isję dziejową o własnych siłach.

V.

Or ANTONI M ARCZ KNSKI.
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(Ciąg dalszyj
— Przypuszczam, że jest naszym anio­

łem stróżem z polecenia tego tajemniczego 
herszta bandy. Herszta tych łajdaków, którzy 
nas oboje porwali i tu zawieźli. Tak Mary. 
Drżę na myśl, że może temu drabowi wpa­
dłaś w  oko i pragnie cię dla siebie wyłącznie 
zarezerwować. Boję się o ciebie, Mary. Boję 
się.

Miss Teacher odwróciła głowę, by nie 
dostrzegł jej zmieszania Sprawiało jej dziw­
ną przyjemność utrzymywanie tego zakocha­
nego chłopca w  biedzie. W m ówiła weń bez 
trudu, że podobnie jak i on, jest ofiarą porwa­
na przez tajemniczą szajkę i uwiezioną w  
„Kotlinie Milczenia44.

Rozumiała dobrze, że W ładek, który z 
pogardą i wstrętem wyrażał sie w  rozmo­
wach o wszelkich zbrodniach i przestęp­
stwach... odwróciłby się od niej na zawsze, 
gdyby wiedział, że ta „sw eet M ary44 jest je­
dnym z filarów ściganej przez policję szajki 
szpiegowskiej—

Miss Teacher nie w iedziała właściwie, 
dlaczego jej tak zależy na dobrej opinji w  o- 
czach tego chłopca- Nie kochała go przecież, 
gdyż nie kochała nikogo na świecie. Jej ż y ­
cie ukształtowało się w  ten sposób, że nie zna 
lazta nikogo godnego prawdziwej, wielkiej 
miłości. Slie znalazła, przed poznaniem Otu- 
sawy. Gdyby spotkała W ładka trzy lata te­
mu, zanim na drodze je- życia stanął Hakari, 
zanim zdołał ją ujarzmić i powolne z niej na­
rzędzie sobie uczynić— zapewne pokochałaby 
tego dobrego chłopca swą pierwszą, czystą 
m łością. Ale w p ływ  Japończyka i te trzy la­

ta życia poniżającego stopiły w  niej wszelkie 
dobre waitości moralne. Czy wszystkie?

M ary nie umiałaby na to pytanie odpo­
w iedzieć szczerze. —  „Zapewne że wszyst­
kie44... —  odparłaby w pierwszej chwili. Od 
trzech lat, jej jedynym celem życia byia 
chęć... użycia. Wspan ale toalety, auto luksu­
sowe, kabarety, eleganckie mieszkanie, per- 
.y, brylanty, dancingi i— od czasu do czasu 
przelotny kochanek, któryby jej wynagrodził 
przymusowe pieszczoty z mężczyznami dla 
niej wstrętnymi. Z tymi, którym ią sprzeda­
wał Otusawa, dla wyciągnięcia garści po­
trzebnych jemu informacyj.

Pędziła w ięc M ary życie kobiety-szpie- 
ga... Do W fadKa zbl ży ła  się pierwotnie tagże 
dla osiągnięcia pewnego celu. Tym  celem by­
ło uzyskanie wstępu na przyjęcie w p ływ ow e­
go miliardera Tom R ay4a. Oddała się temu 
chłopcu po raz pierw7 szy tylko dlatego, by w  
ten sposób w yw rzeć  cichą zemstę na Otusa- 
wie. I ta noc zaważyła przedziwnie w  jej ż y ­
ciu. Pocałunki, uściski a nadewszystko dobre, 
ze serca dobre słowa tego niezepsutego chłop 
ca poruszyły jakąś nieznaną, ukrytą strunę 
duszy Mary... Struna wydała głos silny i czy­
sty.

Z  początku sama się z tego śmiała. A  po­
tem?... Potem  zrodziło się w  sercu jakieś no­
we, nieznane dotychczas uczucie. Nieokre­
ślone uczuc;e - .

Coraz silniej lgnęła do chłopca, coraz bar 
dziej pragnęła w yswobodzić się z pod w p ły­
wu Japończyka.- Lecz na to była jeszcze za 
słaba jej wola...

Wzdrygnęła- się na wspomnienie Otusa- 
w y. Nienawidziła tego człow ieka z cale.i du­
szy; czuła, że jest jej największym wrogiem, 
który pogrąża ją w  upadku coraz to głęb­
szym. A  pozatem bała się go jak ognia. Bała 
się strasznego spojrzenia jego skośnych oczu. 
W ięc bała się i nienawidziła, a jednak żaden

mężczyzna tak na nią fizycznie nie działał, 
jak ten raczej brzydki niż przeciętny Japoń- 
czyk. Skoro uczuła na ustach jego suchy, ssą-i 
cy pocałunek, skoro uczula w ężow y  oplot je-, 
go chudych, żylazistych ramion, traciła zupeł­
nie przytomność, N iczyjej pieszczoty tak nie 
pożądała, jak jego.

I teraz nawet, gdy trzy prawie tygodnie 
spędziła w  „Kotlinie Milczenia44 z  tym ruzko* 
chanym w  niej chłopcem, kiedy z oddali po­
stać Japończyka budzika w  niej wstręt i nie­
nawiść, na wspomnienie przeżytych z Helia- 
rim nocy, dziwne dreszcze przebiegały jej 
grzbiet aż do końca nóg smukłych.

Otrząsnęła się jednak. Wspomniała do­
znane ud Otusawy krzyw dy, uprzytomniła 
sobie, że ten człowiek zrobił z  niej, z pięknej 
panny z najlepszego towarzystwa, zwykłą a- 
wanturnicę, kokotę nieledwie i razem z na­
głym  przypływem  nienawiści do tamtego, nie 
obecnego, ogarnęła ją wielka tkliwość dla 
Władka.

C zy  tylko tkliwość? M oże i coś w ięcej 
także... Pomyślała sobie w  tej chwili: „Tam ­
ten jest moim złym  duchem a ten dobrym...44 J 

Nagłym ruchem obróciła się do chłopca 
zdumionego jej dJugotrwałem milczeniem I 
przywarła do niego ze wszystkich sił. Zaczę­
ła go całować namiętnie... A  kiedy na sekun­
dę, dla złapani? oddechu, odejmowała usta od 
jego warg młodzieńczych, szeptała w  naj- 
w yższem  uniesieniu:

- -  T y  mój!... jedyny, najdroższy... ko­
cham!... kocham bardzo

(C. d n.).

71'

Uporczywe zaparcie stolca katary grubei ki­
szki, zastój w kiszkach, wzdęcie, bóle w bokach, 
przechodzą przy użyciu rano i wieczór po szklance 
naturalnej wody gorzkiej Franciszka-Józefa. Powagi 
lekarskie potw ierdzają, że woda r rantiszlk3-l6zefa 
nawet przy skłonności do podrażnienia kiszek dzia­
ła bezboleśnie. Żądać w apt. i drog. 2501



«. już w każdym razie nie iod dyktandem ! zabić je j  rękami niedźwiedzi i, o którego 
niedawnych „Moskali", kfarzy przedzie-' skórę toczą już od dziesięciu lat nieskończo- 
gnąwszy się v. Paryżu w  Rosjan, pragnęli no spory ze swemi przeciwnikami demokra- 
by uczynić z N ie j narzędzie swych celów: I łycznemi. B. J.

Śłowaclci sili scenie francuskiej.
P R Z E D S T A W IE N IE  „M A Z E P Y * W  T E A T R Z E  „F E M IN A - W  PAR YŻU .

(Cd naszego korespondenta paryskiego)
Paryż, w czerwcu.

Zapowiedziane przedstawienie i ragedji 
Juljusza Słowackiego w języku francuskim 
odbyto się ubiegłej niedzieli w teatrze ,Fe- 
minaci na Polach Elizejskich. In ic ja tyw a i 
organizacja przedstawienia spoczywała w re, 
kąoli sekcji scenicznej Towarzystwa P rzy ja ­
ciel Polaki (Les Am is de la Rologne). N ie­
zbędne kostjumy nadeszły z teatru Narodo­
w ego w Warszawie. Reżyserował p. Józef 
Korczyński, zaiożj ciel i prezes paryskiego 
Towarzystwa Miłośników Sceny Polskiej.
Poszczególne role wykonali amatorzy oraz 
uczniowie miejscowych szkół dramatycznych 

Publiczność francuska dopisała bardzo 
lir,mic i wypełniła teatr po brzegi Przed­
stawienie naogół wypadło zadowalająco, le­
p ie j nawet t o ż  można się było spodziewać po 
zespole bądź co  ̂ bądź amatorskim, jwnżyw- 
szy ,że waitość propagandowa takich ze- 
sp< łów, jak to wiemy z doświadczenia, by­
wała dotychczas dość wątpliwa. Tym  razem, 
pomimo naturalnych braków zarówno

„W iEK WOW*- Nr. 7&0? z dnia ć lipca 1027

dy kejl jak, 5 w interpretacji poszczególnych 
łtói, catość zaprezentowała się dość popra-
%\ Ułft.

Pożałowania godnym jest fakt, że po-

Polskieti Zagranicą, fe* przvczyniloby się by­
ło niewątpliw ie do podniesienia poziomu ca­
łego przedstawienia.

Mimo wszystko, zawdzięczając grze p. 
Fournier (w ro li Mazepy) oraz p. Lucyny 
Dewińskic.j (w roli Am elji). publiczność o- 
puszczała teatr pod wrażeniem naogół do- 
datniem.

W  przerwie pomiędzy aktem pierwszym 
a drugim piękną prelekcję o Sic wąckim w y­
głosił znany poeta francuski, Tristian De­
renie.

Na marginesie samego przedstawienia 
niepodobna ' kjwstrzymać się od pewnych u- 
wrag i relleksji. Jak to miałem sposobność 
zaznaczyć już kilkakrotnie, obchodzone obe­
cnie we Francji stulecie Romantyzmu, uświę 
o o nr cyklem przedstawień w Kom edji Fran­
cuskiej. byłoby momentem nader snrzyjają- 
cym d_o zapoznania Francji z dorobkiem na­
szego romantyzmu, wnoszącego do skarbni­
cy europejskiej ton od/rębny i swoisty. N ie­
dawne uroczystości, związane z nrzewiezie- 
niem prochóv Słowackiego do Polski, oswo­
iły  już ucho Francuza z nazwiskiem naszego 
Poety. Paryżaninowi, Który był świadkiem 
lego, jak ni oczyście naród polski uczcił swe

dejmujilc tak odpowiedzialne zadanie, jak • go poetę, należałoby dać możność (i moment 
zapoznanie publiczności francuskiej po raz po temu dziś najodpowiedniejszy) wniknię
pierwszy ze sceny z twórczością Słowackie­
go, organizatorowie nie weszli w porozumie 
nie i nie skorzystali z współpracy isiuieją-

cia y istotę, twórczości Słowackiego, tę wła­
śnie która czyni go jedną ze sztandaruwych 
postaci w panteonie naszej kultury narodo-

c-ego w Paryżu od szeregu m iesięcr i bardzo wej. Pod tym względem wyboru „Mazepy", 
czynnego Towarzystwa Propagandy Sztuki jako dzieła reprezentacyjnego, nie można u

znać ani za zbyt trafny, ani za zbyt szczęśli­
wy. W ybór ten podyktow7 ta organizatorom 
zagewnę stosunkowo najłatw iejsza nożli- 
woś nagięcia tego dzieła do warunków ze­
społu amatorskiego. I  tę j  idnak stronę spra­
wy uznać musimy za chybioną.

Publiezuośó francuska nie przyzwycza­
jone. jest naogói zupełnie do zespołów7 ama­
torskich, W ystaw iając w takim zespole dzie­
ło dla widza francuskiego nowe, wprowa­
dza j ice go w nieznaną mu dotychczas płasz­
czyznę literatury zupełnie dlań dziewiczej, 
musimy być przygotowani, że braki wyko­
nania, utrwalające się w pamięci najłatw iej 
przesłcńaią mu- istotę samej rzeczy, dla któ­
re j Francuz nie ma powodu żywić tego pie­
tyzmu, jak i rozwala nam przejść z łatwo­
ścią do porządku dziennego nad zeumętrzną 
powłoką usterek.

Podejm ując zadanie tak ważne i w7 za­
łożeniu już kosztowne, i*zyż nie należałoby 
go raczej włożyć na barki aktorów7 zawodo­
wych? Podniosłoby to oczywiście koszta Ka­
mei imprez.). eb-kt jednak otrzymany terni 
środkami byłby bez porównania większy i 
— powiedzmy szczerze — jedynie taki efekt 
jest efektem celowym.

Propagandy w tej dziedzinie nie można 
i nie należy przedsiębrać półśrodkami. N ie 
może ona jednak w takim razie wychodzić z 
łona organizacji prywatnej, lecz za kompe 
tentną organizacją prywatną musiałoby stać 
w tym wypadku państwo, jako jednostka 
najbardziej zainteresowana.

Jeśli uroczysta transportacpa prochów 
Słowackiego w Paryżu  miała być w założe­
niu naszą wielka demonstracją nar Iową. 
to y7 rapjem skromnein mniemaniu demon­
stracją o wiele bardzi -j celową i głębsza 
byłoby urządzenie samej ceremonii trans- 
portac.ji w sposób mniej kosztowny i ..boga­
ty", poświęcanie zaś części przeznaczonych 
na to funduszów na wystawienie istotnie re­
prezentacyjnego dzieła Słowackiego na sce-

W . R A ORT.

Raptularz teatralny.
Pęwną kolejność wydarzeń, następują­

cymi perjodyeznie, w ściśle oznaczonych 
granicach czasu, a powtarzających się z ma­
tematyczną dokładnością i w porządku chro­
nologicznym, zaobserwować możemy nie ty l­
ko w życiu danego narodu, jego  historji, czy 
też jego cwo- i rewolucji, ale także w życiu 
i dziejach poszczególnych odłamów społecz­
nych, miast, wsi. lub też nawet pojedyn­
czych ludzi.

Taką perjodyczną kolejnością wydarzeń, 
po w no zających się co roku z matematycz­
ną dokładnością zasłynęło w Polsce, miasto 
Lwów. N ie znaczy to, broń Boże, jakoby co 
roku, o tym samym czasie, zamykano budżet 
m iejski bez deficytu usprawniano gospoda r- 
k. gminną, umniejszano ciężary danin pu­
blicznych. przeprowadzano remontu drańci- 
wytdi bruków, czy też odśmiecanie zaśmieco- 
lfeyLńmiasts Niema tak dobrze!

Kolejność i perjodyczność wydarzeń — 
njez'em wylew y Nilu, powtarzające się co 
roku — odnosi się we Lwow ie wyłącznie i 
lylko do spraw i zagadnień, związanych nie- 
rozdzioluic z „Kin# ową placówka narodowej 
kullir-y, promieniującą (placówka, a nie kul 
tura!) na wschodnich rubieżach Rzeczypo- 
apoHiaj czyli krócej mówiąc: do teatrów
m ie js k i e b .

B Kok w rok ,w tym samym czasie,1 f> mało 
(“o. r ie  o tej samej godzinie, powtarza się 
to widowisko, któremu tradno dąć nazwósko. 
u z kiórego nawet konie magistrackie w yją  
7io śmiechu nie licząc już warszawskich tea­
trologów, ieatroinanow i reformatorów7, nie 
umiejących uczciwie zapracować na chleb z 
masłem i kawiorem.

iranenzi twierdzą, że od rzeczy poważ­
nych do .śmieszności jest tylko jedei, kroić. 
Zdaję. się. że ten jeden krok zrobili już nasi 
reprezentanci miasta i to w siedmiomilo­

wy cli Lutach N ie dostrzegają bowiem, że 
cała Polska urządziła sobie ich kosztem ucie- 
szne widowisko i co rozumniejsi ludzie za­
noszą sie od śmiechu, gdy mowi się przy 
nich o obsadzeniu posady dyrektora teatrów7 
we Lwowie.

I  jakże tu się nie śmiać, kiedy rok w rok 
powtarza się ta sama luster ja  „da capo al 
fin e ‘‘... Żadne „ miast polskich nie robi tyle 
wiatru, tyle hałasu i  awńntur ze swoimi tea­
trami, oo Lwow. W arsz»w7a, Kraków, Poznań, 
Łódź, W ilno, czy leż nawet Bydgoszcz lab 
Katow ice mająą swoje teatry i deficyty i 
nic o nich nie słychać. Dyrektorzy siedzą bo- 
w iem kamieniem całemi latam i na swoich 
fotelach, reżj serów ie starzeją się tam do­
stojnie łysieją idą aa emeryturę, naiwme 
obejmują role charakterystyczne, bohater­
scy terorzy przechodzą niepostrzeżenie do 
chóru i wszystko idzie cic-uo, składnie, na pa­
luszkach A  u nas?... Go rok, to prorok!... 
Ledwm się taki biedny dyrektoi rozpal rzy w 
sytuacji, ledwo się zorientuje komu się na­
raził i ledwo skleoił juko tak) zg-any zespół, 
a już w yła,u je na złamrliie karku, dzięku­
jąc Bogu, że uszedł z życiem i cało.

B y K  też wypadki, że niektóre miasta nie 
mogły podołać ciężarom, jakie teatr na nie 
nakładał. Dobrze! W., przeciągu krótkiego 
czasu w7szystkc było w porządku. A lbo zw i­
ja ło  się teah, albo go wydzierżawiano i spo­
kój w głowie!,,. U  nas natomiast jest inaczej! 
Naprzód się pokrywa ogromne deficyty, za­
gryza się. Bogu ducha winnego dyrektora, 
na śmierć, kompromituje się go przed cah7iu 
światem i wreszcie wyrzuca na zbity łeb. 
Później... później...

W olę lo jednak wszystko przedstawić w7 
chronologicznym porządku, aby udowodnić 
słuszności momj tezy o perjodycznej kolei 
ności pewnych wydarzeń, powtarzających 
się w ściśle oznaczonych porach czasu, a 
rozgrywających się dokoła teatrów lwow­
skich i osoby ich dyrektora. Czynię to głó­
wnie, powodowany troska o nerwy lwow­
skich recenzentów, teatrologów7 i miłośników 
teatru, którzy co roku siwueją ze zmartwie­

nia, denerwują się, wałczą, drieia się na 
j wrogie obozy i usiłują wynaleźć koncepcję 
j na rozwiązanie węzła zagmatwanego przez 
i naszych ojców7 miasta N ic wpadli bowiem 
i na te, że nic się tu zmienić nie może, że nie- 
i ubłagana, wprost mistyczna kolejność rze- 
| czy potoczy się swoim torem i że nikt ].rz< - 
: ciw tej sile fatalnej poradzić nie zdoła 
! Niechże to moje skromne zestaw'ienie ńną- 
i oczni im. że niepotrzebnie się denerwują, 
I gdyż tak jak było co rogu, będzie i nadal. 
Głowa muru nie przebijesz.

A  więc.
Wrzesień (czyli początek sezonu): Nowy 

| dyrektor. Naturalnie na rok! Prowizoryez- 
! nie. Mówią, że energiczny, .jna dobre zamia- 
; ry, wskrzesi poważny repertuar, znawca, te- 
| atru, nie da się zbujać, — tylko, że skończo- 
j ny dureń. Inauguracyjne przedstawienie: 
brawrn! Trochę tylko brakowało tego i owe- 

1 go, ale się w jrobi. Porządek w7 teątize jest 
— proszę siadać! Takiego nam trzeba! Nare­
szcie !

Październik:* UpaDa cholera! N 1_e zaan 
"■ażowal F is i F idrygalskiej, Jasia Poniatów 

j skiego i Madzi LancKorońskiej. W ydawał 
1 się porządnym człowiekiem, a to zwyczajny 
i Dolszewik! Recenzje dobre Publiczność do 
.e a ii1! chodzi L wtć w  nie da się wziąć na ple 

! Wy. Co dobr-ej to dobre! — Przyznać trzeba,
I że len dyreklor ms leb. Zooacsymy laiej...

Listopad: Musiał zaangażować Misie i 
Madzię. Kom isja teatralna umie sobie dać 
rade z takim i panami. Zagroził zwolnieniem 
niepotrzebnego perscnal , który obciążą, bu­
dżet. A  to się wybrał! Reformator! Jaś Po- 
niatow/sln szczuło przeciwko niemu w7 prasie, 
radca Pietrasiński wypczył deficyt jak i bę­
dzie z końcem sezonu. Miastu stanowczo nie 
stać na prowradzenie teatrów we wlas: rm 
zarządzie. A  przecież śp. Pawlikowski, Hel* 
ler itd.

Grudzień: Przyznać trzeba, ze repertuai 
dobry. Fredro, Żeromski, Słowacki i óżna 
zag1 a mes m P iiandelie  To, co chcieliśmy!
W prawnzie ludzie nie lubią takich rzeczy I 
nie chodzą do teatru, ale przecież repertuar
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Pom nfc bajkopisarkf czeskiej.

Czechosłowackiej poetce Bożenie Netncowei wystawiono obecnie pomnik koło Skalic, 
dłuta artysty-rzeźbiarza Gutfreunda. Bożena Neincowa była znaną bajkopisarką, autorką 
całego szeregu wspaniałych opowieści dla dzieci. Pomnik wyraża w  piękny sposób jej 
nrłość dla dzieci.

nie francuskiej z należytym pietyzmem 
odpowiednim aparatem środków

Byłaby to zarówno głębsza form a złoże­
nia hcłau twórczości samego poety, jak  i  sku 
. 3czniejszy i d „ ie j sięgający wyraz naszego 
bogactwa narodowego.

i- Z propagandą poiaką na terenie ” rancji 
.środkami aomowemi" powinniśmy dopraw­
dy raz już sKońezyć.

Bruno Jasienski.

Z 'ł: ^ d a  o p a l a n i a  s i ę .
CO M Ó W I W  T E J  S P R A W IE  L E K A R K A .

Minęły czasy „płatków białej l i l j i “ . i dc 
ałem cery — przynajm niej w porze letniej 
— stały się podzwrotnikowe piękności i na 
sze opalone rufeałki wiSlane z politowaniem 
patrzą na blaciolice mieszczki Warszawy.

N ie obawiajcie się, że... kobiety zmądrza­
ły. Że to troska rozsądna o zdrowie i posłuch 
dla nudnych przepisów higienicznych każe 
im gorliw ie i wytrwale zażywać kąpieli sło­
necznych i powietrznych — opalać się, za 
wszelką cene opalać na bronzowo, na mie- 
dziano...

Nie, świat niewieści się nie zmienił. O- 
palać się to nakaz mody,'

Jednemu z lziennikarzy udzieliła w tej 
sprawie p. dr. Ju lja  Świtalska w W arszawie 
następujących wskazówek:

— Z punktu widzenia b ig jeny i leczni­
ctwa kąpiele słoneczne i  powietrzne mają 
dziś szerokie zastosowanie — słyszymy od­
powiedź. — Soecjalnie zaś w  niedomaga 
niach cery działają zbawiennie. Oo się ty ­
czy zdrowych organizmów, kąpiele słonecz­
no i  powietrzne mają znaczenie hartujące. 
N ie należy jednak stosować ich bezwzglę-

klasyezny i poważny powinien górować na I 
placówce kultury kresowej itd. Recenzje ze­
rżnęły farsę. Raaca Hamanov'icz obliczył 
procentowo, że frekwencja w jkazu je tylko 
55 procent. Operę należy zwinąć. Kom isja  te 
atrąlna zastanowi się po świę+acb nad dal­
szym losem 1 eatrów.

Styczeń: Jedna operetka lyJko 'dzie. D y­
rektor chciał obciąc dodatkow-e honoracje 
akrorom. Ładnie się wybrali. Zdrowo myślą­
cą i zęść prasy jest już przeciw niemu. K o ­
m isja teatralna nu posiedzeniu ostro zaata­
kowała go za brak programu artystycznego
i szastanie ma ątkiem gminnym. Pięć pr«rn 
je r  dobrych. Nawet recenzenci nic znaleźć 
nie mogli. Kontrakt mu się kończy w sier­
pniu .Chwała Bogu!

Luty Legenda na całej lin ji. D eficyt 
przekracza już połowę p: elim inowanej kwo­
ty. Teatr , Nowości11 należy bezwarunkowo 
zwinąć. P łacim y za duży czynsz s dlatego 
należy w icdirjm teatrze prowadzić wszyst­
ko. Dużo aktorów siedzi bezczynnie i bierze 
wysokie gaże. A  przecież kiedyś Lwów pro­
mieniował ze swojej sceny itd. Kom isja  tea­
tralna zbierze się z końcem tego miesiąca, 
aby sit? zastanowić etc.

Marzec: W ydzierżaw ić teatry i zwinąć
kierownika literackiego! Na przedstawieniu 
„Mężatka z urojenia*1 było dwadzieścia pięć 
osób. Recenzje rżną, aż piszczel Dyrektor 
nie dorósł do swego zadania i dlatego zaraz

po świętach W ielkanocnych zbierze się K o­
misja itd.

Kwiecień: Wszystko pod Łdcchłyns psem! 
Przewodniczący K om is ji i dwócL członków 
wyjechało do Warszawy po subwi ic ję  rzą 
dową i jeei nadzieja, że <niasto, k >re stoi 
na kresach ku ltu ij etc. M ówią nieoficjalnie, 

Szyller stara ‘się o dyrekcję. Da łby Bóg! 
Takiego upadku teatru nie notowały jeszcze 
kroniki naszego m ia ła . Bałagan!

M aj: Kw ota preliminowana na teatry
jest już wyczerpana. Zjadła wszystko bez- 
prog»amowość. Szyli er ma zjechać do Lw o­
wa. Na razie tylko korespondencja z miaro­
dajnym i czynniKami. Rozpisano konkurs Sa 
dzierżawę i wpłynęło pięć ofert. Szy ller nie 
chce dzierżawy, tylko dyrekcji uiniastowi >- 
nej. W yjazJ  delegacji z prezydjum i dwóch 
członków K om is ji teatralnej do Warszawy. 
N ik t nie wie co będzie. Dyrektor składa po­
żegnalne wiżiyty. P rzy jazd  delegacji z W ar­
szawy. Szyller ma dać odpowiedź listownie.

Czerwiec: Koniec sezonu. A którzy w y je ­
żdżają na urlopy. Co znaczniejsi angażu ją 
się na inne sceny, orszcze grają, ale nikt dy 
rektora nie słucha. Now y sezon pod znakiem 
zapytania. Szyller nie dał jeszcze odpowie­
dzi.

L ipiec i Sierpień: Gwałtu, szukajcie dy­
rektora!

Wrzesień: Nowy dyrektor itd.

dnie i zaczynać dopiero po zbauaniu Icka 
rza. Są organizmy na które słońce źle dzia­
ła, wywołuje na śk rze bąble i zaczerw ie­
nienia, powoduje bóle głowy. D latego opa­
lanie się trzeba stosować indywidualnie i 
stopniowo, zaczynając nawet od 5-cin minut.

— A le  z punktu widzenia estetycznego 
stanowczo protestowałabym przeciw opala­
niu się nieKtórych twarzy. Są twarze, któ­
rym  z ciemną cerą. jest bardzo bi zydko — 
skóry, które opalają się na nieładny kolor.

— Czy pod tym względem nie można u- 
stanowić jakichś wskazówek estetyki?

— Naogół opalać się powinny brunetki 
z niebieskiemi oczyma i szatynki. Natomiast 
blondynkom rzadko bywa do twarzy z opale­
nizną.

— Czy podczas opalania stę wskazane 
jest smarowanie skóry kremami i tłuszcza­
mi?

— Uważam to za konieczne. Raz dlatego 
że słońce wysusza nadmiernie skórę, po dru­
gie  zaś, tłuszcz lozszczepia promienie słone­
czno i skóra opala się wtedy równo i bez 
plam, Najlepsze w  tym celu są o le jk i różany

rezedowy, mój krem. lanolina, mityną 
Przed waseliną stanowczo ostrzegam!

Lwów w rymach.
Ł u c z a k ó w .

Choć bruk tu ciągle kość w stopie wytrąca, 
Dla mnie jest bruk ten jak , gładki pawiment, 
A le  tu mieszkam latek moc. od brzdąca 
1 mam specjalny dla tych stron sentyment.

Dawniej tu były arcyświe+ne typy 
Honorowych mieszczan, - wesołków-Baciarzy, 
Huczne wesela, niemniej huczne stypy 
J krupiareczki o powabnej twarzy.

JaK magnes ciągnął miły „hotel de Laus“, 
W  nim t ir li tirli... na fletach i trąbce;
Tu nowożytny czasem szedł Menelaus 
Poszukać żonki z Parysem  p r z y  bombce.

a kiedy z miasta „łj tę“ w eylinderku 
Do krupiareczki wiódi figiarz-a,morek.
To „ły ta “ winien nieść z s o b ą  w  k u f e r k u  
„N a  krew cembrzyczek i na kości worek‘\ ^

Mieczysław Opałek’

Sp. dr. Jan Papee,
prezydent Izby Lekarskiej wschodniej Ma­
łopolski, zmarł w  ubiegłym tygodniu we 

Lwowie.

[" " 'H E R B A T A  RIEDIJ1 ~~|
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Z  Rady miajsklel
D yre k w e m  lia tió w  miej­
skich p. Teofil Trzciński.

(K . D.) N a  wstępie sobotniego posiedze 
n ia  R ad y  m iejsk iej prez. Nenm ann poświę­
cił gorące wspomnienie pośmiertne pam ię­
ci dra Jana Papeego, długoletn iego rad­
nego. —

B. H o flin ger postawił wniosek w sp ra  
w ie  u tworzen ia kom itetu dla uczczenia 40- 
letn ieg jubileuszu kapłaństwa księdza b i­
skupa Bandurskiego. W niosek p rzy jęto  jedi 
nom yślnie. Następnie przystąpiono do po­
rządku dziennego, na którym  znalazły się 
Sprawy :

1) zatrudnienie bezrobotnych i zacią­
gn iecie w  tym  celu p o ży c zk i;

2) Sprawa sprzedaży gruntu m iejskie - 
go  Tov. sportowemu „D ro r“  ;

3) S g '-aw a odszk .iłowania za strzelanie 
ostre w  ITołosku W ie lk iem  i w  Brzucho - 
w icach  ;

4) U rządzenie nowej stacji przepumpo- 
w an ia  dla wodociągu lw ow skiego w  K ara- 
ózynow ic ;

' )  Spraw a teatrów  m iejskich.
Punkty od 1 do 4 załatw iono dość 

szybko.
Dłuższą, bardzo nawet nam iętną d y ­

skusję, toczono w  spraw ie teatralnej, w  w y- 
'ku czego po uprzedniem wysłuchaniu re­

feratu  r. dra R yb ick iego  i  korreferatu  dra 
P ierack iego  znaczna większością głosów  zre 
asumowano pierwotna uchwałę w ydzierża ­
w ien ia  teatrów, a uchwalono je  prowadzić 
w  dalszym  ciągu w  zarządzie gm iny.

D yrektorem  m ianowano p. T eo fila  
Trzcińskiego, pow ierza jąc mu k ierow n ic­
tw o na 3 lata z prawem  3-miesiecznego w y ­
pow iedzen ia przed końcem roku.

P r zy  szczelnie wypełnionej ga ler ji po - 
siedzenie -trwało do godziny 1-szei w  nocy. 
K om p le t panów radnych, jak  na kanikuię 
letnią, by ł stosunkowo znaczny.
—ia») ji MMitaa— wanuwTOBWus— naawn»t— m m  aamMM—

Z a n w c f  Zu i
s łu ż ą c e j.

(d.) W realności p rzy  u licy  Kochanow ­
skiego I. 45 pozostawała w  służbie n iejaka 
K a ta rzyn a  Baliła , licząca 25 lat. Od k ilku  
dni z n ik im  ona nie i ozmawia^a i ckodziła 
bardzo posępna. W czora j zaś popołudn iu , 
gd y  przechodziła u licą W incentego P o la , 
nagle na chodniku napiła się jak ie jś  truci­
zny, poczem wśród silnych kurczów  straci­
ła  przytc mność i runęła na bruk. B a liłą  za­
opiekował'. się przechodnie i na pomoc za- 
Ayczwali Pogotow ie ratunkowe, które prze­
w iozło  ją  do szpitala.

P ierw szy  kom isarjat p o lic ji państwo­
wej p rzy ulic; Jabłonowskich za ją ł się zba­
daniem powodu tego zamachu samobójcze­
go. jednak u a razie n iczego n ie m ógł usta - 
lić, albowiem  B a liła  nie odzyskała jeszcze 
przytom ności.

Awantura i strzały
w  k r w i ą r r .i  „ R e p u b l i k a " .

(d.) W  kawiarń i >^Republika“ , mieszczą- 
cej się p rzy  u licy  Kościuszki 1. 1, ubiegłej 
nocy powstała w ielka  awantura, w  czasie 
k tóre j pad ły nawet strzały, w yw ołu jąc o- 
go ln y  popłoch w śiód  zebranych tam rości. 
M ianow icie  do tej kaw iarn i p rzyszli dwaj 
osobnicy, a to : Jan Lenar. liczący  24 lata,

Zaćmienie słońca.

Zaćmienie słońca, które nastąpiło w tyn. renu w dniu 29 czerwca, było obserwo­
wane w  całej Europie z w ielką dokładnością. Wszystkie obserwator^ astronomiczne do­
konały bardzo ciekawych zdjęć. Rycina nasza przedstawia trzy zdjęcia z trzech róż nych 
faz zaćmienia, dokonane przez w ielki teleskop obsorwatorjuin astronomicznego w ' rcp- 
towie (Niemcy). —  Od lewej ku prawej stronie: 1) Wzrastające zaćmienie słońca, zdjęte 
o 5 goaz. 54 lin., 16 sek. 2) szczytów j punkt zaćmienia, zdjęty o 6 g., 20 min., 11 sek. 
8) ustępujące zaćmienie, zdjęte o 6 godz. 49 min. 31 sek.

karany już. zam ieszkały p rzy u licy Kurk*> I czas Lenar i ?rigp rsk i w yp raw ili w ielką 
w ej 1. 6, oraz Józel Podgórski, liczący 32 
lata, również karar r, zamia sznały w  Zn ie­
sieniu p rzy  u licy  W esołej N r. 463. Obaj oni 
b y li w  tow arzystw ie swoich kochanek oraz 
innych jeszcze osób.

Pon iew aż pora by la spóźniona, a n a d ­
to obawiano się aw antury w  lokalu, kelne­
rzy  odm ów ili im  podania trunków. W ów -

awanturę, poczęli tłuc szybj i lustra, przy- 
czem jeden z n icli oddał k ilka strzałów re­
wolwerowych, na szczęście n ikogo nie 
ra irąc.

W n et na m iejsce p rzyby li zawezwani 
posterunkowi, awanturników ubezwladuili 
i odprow adzili do aresztów.

Mflidersfwo rabusik. ksls WorocMw
Bfcmiiari straży celne] 4

Strażnik i woźnica ranni. ■*-- Jeden
(d) Lwowskie w ładze zawiadomiono, że 

ubiegłego piątku na szosie między Tataro- 
wem a Jabłonicą w  pobliżu W orochty, zostai 
dokonany chyany mord, którego ofiarą padł 
Szulc, komisarz straży celnej z Jablonicy.

W  dniu tym komisarz Szulc na poczcie w  
Tatarowie podjął pieniądze na yyp la tę  pen- 
syj miesięcznych strażnikom celnym, stacjo­
nowanym w  Jablonicy. Stamtad wracał c ó­
żem w  towarzystwie strażnika celnego W ie­
czorka. W  drodze spotkali przechodnia, któ­
rym był niejaki Broś, zredukowany strażnik 
z komisariatu celnego w  Worochcie.

Gdy wóz mijał Brosia, ten nagle do jadą­
cych oddal ośm strzałów rewolwerowych. Z 
tych cztery strzaiy ugodziły komisarza Szul­
ca. trzy trafiły W ieczorka, a jeden strzał zra 
nil woźnicę w  nogę.

Kor lisarz Szulc momentalnie zakończył 
życie, W ieczorek zaś spadł z wozu. Woźnica 
tern wszystkiem przerażony, zdciał konie i u- 
w iózł trupa z pier.iądzmi aż do JaKonicy. 
Natomiast bandyta Broś przystąpił do ranne-

stnałarm  zamordowany.
z morderców odebrał sossie życie
go W ieczorka. Strzelił jeszcze raz do n'ego. 
raniąc w  nogę, poczem zrew idował mu kie­
szenie i zbiegł w  kierunku Worochty.

W ieczorek, przyszedłszy ao przytomno­
ści, schronił się do lasu, a po pewnym czasie 
udał się na drogę, skąd przejeżdżająca fura 
zabrała go na posterunek policyjny w  Tata­
rowie.

Policja łącznie z strażą celną natychmiast 
zarządziła pościg i w  pobliżu W orochty nad 
Prutem osaczyła obu sprawców napadu i 
mordu. Broś, nie chc^c dostać się w  ręce po­
licji, na miejscu z rewolweru strzelił sobie w  
usta i zakończył życie. Towarzysza jego, nie­
jakiego Bacherka policja ujęła.

Sp. Szulc pozostawił żonę i troje dzieci. 
Broś i Bacherek pochodzą z Bogdanówki za 
rogatką Gródecką we Lw ow ie. Dochodzenia 
policyjne ustaliły, że Bacherek był w  zmowie 
z Brosiem, a w  czasie napadu stał na czatach. 
Obaj bandyci mieli zamiar zrabować pienią­
dze, które śp. Szulc w iózł na wypłatę straż­
ników.

ZabćjstfFi na tls mieszka mit
(KD ) Od jesieni ub- r. zamieszkał u Marji 

Korabowej na Kleparowie robotnik Józef Ma­
zur z rodzina. Umówiony czynsz za podna'- 
mywŁine mieszkanie wynosił 20 zł. miesięcz­
nie. Wkrótce jednak czynsz ten w ydaw ał się

Korabowej za niski, wobec czego zażądała 
ona 200 procent podwyżki.

Kłótnie.
Z powodu opornego stanowiska subloka­

tora stojącego n i gruncie umowy, ' przycho-
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dzilo bardzo często do kłótni m iędzy nim a 
gospodynią*

Z kłótni do zbrodni,
Szczególnie ostra sprzeczka między Ma­

zurem a Korabową miała miejsce w ieczorem  
7* maja br.

Chcąc się pozbyć „nieznośnego lokatora 
pobiegła owej nocy Koranowa do swego sy­
na W ładysława —  zamieszkałego na Bogda- 
nówce —  prosząc go o „skuteczna" inter­
wencję.

Posłuszny synalek w raz ze swa kochan­
ka Marją Pacytajłown i młodszym bratem 
Teofilem  pędem ruszyli na Kleparów.

Zdradziecki cios.
W padłszy do mieszkania zajmowanego 

przez Mazura —  W ładysław  Korab przysko­
czył do śpiącego lokatora i ugodził go tępem 
narzędziem w  pierś.

Nóż w  robocie.
Gdy Mazur ze iw a ł się z łóżka i próhowal 

bronić się przed napastnikami —  wówczas

szalony W ładysław  zadał mu w  pierś i w  
szyie kilka głębokich pchnięć noże.n.

„Popraw iny".
Mamie Koranowej ciosy te w yda ły  się 

zbyt słabemi, dlatego porwawszy siekierę, 
uderzyła nia krwią zbroczonego Mazura po 
głow ie tak silnie, iż ten padł nieprzytomny na 
ziemie*

W sk"tek zadanych ran Józef Mazur w  
dwie godziny później takończył życie pozo­
stawiając żonę z dzieckiem.

Przed Trybunałem.
W  sobotę o godz. 9 rano w  tut. Sadzie o- 

kręgowym  karnym pod przew. r. Zgórskiego 
stanęli W ładysław  i Teofil Koiab, jako oskar 
żeni o zbrodnie zabójstwa, matka zaś ich M a­
ria jako oskarżona o współwine w  tej zbrodni

W yrok.
W ładysław Korab został skazany na ka- 

re c i.tk iego  więzienia przez cztery lata. —  
Wspołoskarżeni zostali uwolnieni.

TafejnsiicTe 'p ro w a d ze n i gi^ąjalistki*
MIŁO&O P A T R Z Y  V rfZEZ BÓŻO\ i l  P Z K IE Ł K A . -  F  ] ,SZY W Y  W Ł A Ś C IC IE L

D6BR. N lG ŁE  Z N IK N IĘ C IE . _  N A  TR O P IE ,
Stanisławów, w lipcu I no wk % vóvl Andrnchów postanowił przystą-

(jśs) Urząd śledczy P  P. w Stanisławo- 1 
wie zawiadomiono o tajamniczem zniknię­
ciu Ireny Czesnyk, rodem z Nadwornej, u- 
czenicy V I. klasy gim nazjalnej w Stanisła­
wowie. Po zbadaniu eałej sprawy nieulega- 
ło wątpliwości, że p. Czesnykówna została u- 
prowadzona i to wśród oKclicznośoi, które 
zmuszają żyw ić obawę j warunki, w  jakich 
sie zm .jdnje. M ianowicie uprowaazona utrzy 
mywała bliższy stosunek z niejakim Julja- 
nem Krzeezunowiezem, który przedstawiał 
siq za właściciela dóbr. Pan ten żył bardzo 
bl>sko otoczenia Czesnykównej, rzucał pie- 
niądzmi na lewo i prawo, to też nie wątpio­
no w autentyczność jego  osoby. Ty acz asem 
jak sie obeenie pokazało, p. właściciel dóbr 
był tylko czeladnikiem krawieckim, a na­
zwisko jego  istotne brzmi Jnljan Andru- 
chów.

Gimnazjalistka nie wiedziała nic o za- 
masl.owanom obliczu adoratora i chętnie 
przebywał; w jego  towarzystwie, dając się 
łapać na piękne słówka. M łodzi zaczęli od o- 
bopólnych wynurzeń, aż wreszcie Krzeczu-

DLACZEGG

TAKb'

pić d, dzieła.
Zbliżył się koniec roku. Czesnykowna dostała 

świadectwo i m ała odjechać do domu, do Nadwói ■ 
ny. Tegoż dnia zjawił się u niej Andruchów, który 
wyraził chęć cdwiezlen a ją do rodziców, dla rów­
noczesnego oficjalnego pizedstawienia się. Zako­
chana panna, zgodziła się bez namysłu na towa­
rzystwo óodruchowa i umówili się na randkę na 
dwo rcu kolejowym o g. 3 pop.

Dotychczas byłoby wszystko w porządku gdy­
by nie fakt, żc Czesnykówna nagle zniknęła. Ostat­
ni raz widziano ją w Stanisławowie we wtorek o 
12-ęj w południc i odtąd wzselki ślad po niej zaginął. 
Nie powróciła dc domu, ani też nic dała o soL.e ża­
dnego snadni życia.

Gi-ząd śledczy ?P. wytęża wszystkie s ły, bv 
rozwikłać tą ^agackową sprawę. Nie ulega wątpli­
wości te Czesnykowna padła ofiarą fałszywego 
właściciela dóbr o którego właściwych kwalfika- 
cjach pojęć c nie miała,. Zarządzono energiczne śle­
dztwo i inw'gilacje, a jak nas w ostatniej chwili in­
formuj?,, policja uchwyciła jej zasadniczą nitkę w 
swoje ręce i wpadła na trop uprowadzenia.

przewyższa wszystkie 
inne ćrodki dla u s u ­
w a n i a  zbytecznycn 

w łosków  ?
Słynna artystka francuska CHARLOTTE LY- 

SES oświadcza nam: „Wyoróbowałam najprzeró­
żniejsze środki: zwykłe depilatoria nieprzyjemnie 
pachną i często powodują zaognienia skóry. Brzy­
twa znów podrażnia skórę, wywołuje pryszczyki, 
oraz przyspiesza odrastania włosków. Przeciwień­
stwem tego jest „Taky“ . Ten perfumowany krem 
gotowy w tubie do użytku usuw- w przeciągu
5 m in-t włoski i meszek bez względu na to, gdzie 
się znajduje.

„Taky“ niszczy włoski do korzenia, cera staje 
się białą i delikatną, bez izarnych punkcików. 
Zm ywa się oszczędnie, nie drażni skóry i nie w y­
sycha. Zawdzięczając „Tf:ky“ — zbyTteczne włoski 
stały się niedost-zegalne, a ciemny odcieu znikł 
zupełnie. ,T a k y  jest to ogromny postęp !4

Chociażby dziś jeszcze należy zrobić próbę, 
nic się przez to nie ryzykuje, bo gdyby ten śro­
dek w czemKolwiek zawiódł lub nie wywołał zu­
pełnego zadowolenia, gotowi jesteśmy za zwrotem 
tuby zwrócić pieniądze. Do każdej tuby jest dołą­
czony kwit gwarancyjny.

„Taky“ można nabyć we wszystkich odno­
śnych sklepach po cenie zł. 5'— za tubę.

Generalne przedstawicielstwo : 4. BOfłNSTEIN
6  Co, Gdańsk, Boettchergasse 23— 27 Tei. Gdańsk 
266— 14. Pocztowe Konto czekowe P. K. O. Po- 
znrń Z07170.

Tylko przy tubach z nadrukiem firmy h. 
BORNSTEILa *  to  dołączony jest spesfit uży­
cia w  języku polskim I tylko za te gwaran­
tujemy.

„ fa k y "  jest francuskim produktem, fa . - 
kowanym I patentowanym we Francji". 157?

ja zdy  szofera przew iozło  do szpitala. P o li­
cja  natom iast Czernika aresztowała. Badzie 
od. odstaw iony do sądu.

ła m a n ia  i kradzieże
we Lwowie,

(d) Nieznany sprawca włamał sie do mie­
szkania Agaty Kudłaczowej przy uh Józefa
1. 7, który po rozbiciu tam kufra zabiał go­
tówka 51 zł. Inny sprawca włamał sie do mie 
szkania M ieczysława Wolańskiego przy ul. 
Listopada 1. 2\. i zabrał dwie pary spodni, 
wartości 160 zł.

Z mieszkania Anieli Jochym przy ul. Kam 
piana 1. Jł skradziono złoty zegarek damski, 
złoty pierścionek ' dwie pary złotych kolczy­
ków. Na szkodę Samuela Wachtia przy ul. 
Żulińskiego 1. II skradziono otomanę, podusz­
kę i palto a ta szkodę Maksymiliana Snapi- 
ka przy uh Sapiehy 1. 55 skradziono gardero­
bę i bieliznę W reszcie Aleksandrowi Neuwal- 
dowi, zamieszkałemu przy ul* Kościuszki 1. 16, 
skradziono rawei; z numerem rejestracyjnym 
711, wartości 200 zł., pozostawiony na chwilę 
przed sklepem z Przyborami sportowymi 
Friedfelda przy ul. Jagiellońskiej 1. 13*

Natomiast wczoraj policja aresztowała: 
W ładysława Komarnickiego z Zniesienia za 
kradzież garderoby na szkodę służby w re 
;tauracii „Helanka" przy ul. W o jc ie ch .; Iza- 

ka Soheiningera za kradzież kur w  Ryimu na 
szkodę Doroty P r zy  szlak z Rudek; W ikto-a 
Labanowicza za kradzież torebki z  pteniadz-

mi z mieszkania Jadwigi Lutczyszyn przy uh 
Zofii 1. l i  a: oraz Marie G i b a ł ó w . i  jej sio­
strę Bronisławę- zamieszkała w  Kleparowic 
za sprzedawanie rzeczy, pochodzących z kra 
dzieży.

W  końcu Katarzyna Chruściel, służąca, 
zamieszkała przy ul. Sadownickiei 1. 80, do­
niosła do policji, że w  czasie, gdy wsiadała 
ao tramwaju kolo kawiarni Wiedeńskiej, skra 
Jziono jej torebke, zawiera,tąea 30 dolarów 1 
100 zł.

Atesztowarńc szofera
za nieostrożną jazdę.

(d.) U licą  Łyczakow ską w  szalonym  pę­
dzie w  samo połjidn ie przejeżdżało anto o -  
sobewe N r. 8323 K ie row cą  by ł szofer, Joa - 
ehim Czernik, zam ieszkały p rzy  ul. K ord ec­
k iego  1. 5. Równocześnie przez jezdn ie prze 
chodziła Feśka Starodubowa, zam ieszkała 
w  Sassowie koło Złoczowa. Czernik z  w ie l ­
ką szybkością, najechał na nią. S tarodubo­
w a dostała się pod auto, doznając bardzo 
silnych  kontuzyj, nadto złam ania praw ej 
nog i i  dwóch żeber.

I N a  m iejscu wypadku . irzy było Fogote- 
iw ie  ratunkowe, któro o fia rę  n ieostrożnej

T R Z Y C Z ^  A K O N F L IK T U  S. H . S.
3 A L B A N J Ą  U SU N  FETA. 

Bialiogród, 3 lipca. (Pa t.) W czo ra j o go- 
Jzin ie U  przed południem wypuszczony zo­
stał tłumacz poselstwa jugosłow iańskiego 
w T iran ie  D iuraszkiew icz, którego za a re ­
sztowanie pociągnęło za sobą zerwanie sto­
sunków dyploma.tyoznyeh m iędzy Jugosla- 
w ją  a A lban ją . Równocześnie doręczoną zo­
stała rządow i albańskiemu nota rządu ju ­
gosłowiańskiego.

E K S P L O Z J A  A M U N IC J I W S K U T E K  
U  P A Ł  i

Nankin. 3 lipca 'Pa t .) W czora; popołu­
dn ia podczas przeładunku inaterja łóvT w y -  
Luehowycb ze składów ko le jow ych  na 
dżonki, nastąpił w ielki wybuch. Zgórą IGO 
Chińczyków  dotkniętych zostało przez ten 
wypadek. D achy na pobliskich domach zo­
sta ły  zerwane, szyby w  oknach popękały. 
W ybu ch  nastąpił prawdopodobnie na sku­
tek upału lub nieęflt’ ozuq& —

Generał Czang - K a i  - Szok udał się o  
sóbiście na m iejsce w ypadkn  w  celu obeirze 
nia rozm iarów  strat, zorgan izow ania  porno 
cy dla ludności i zarządzenia śledztwa.

U M O W A  Z K U P C A M I A N G IE L S K IM I.
W arszawa, 3 lipę-'. (A W .)  W tych  

dniach Zak łady Żyrardow skie zaw a rły  po­
ważną umowę z kupcami angielskim  o d o ­
stawę dla rynku  angielsk iego b a rd z o  znacz 
nej riośoi tow arów  ln ianych  i  im an ej przę­
d z y  Transakcja  ta daje daleko idące w id o ­
k i na  przyszłość i  spowoaować nuże l a  w et 
rozszerzenie produkcji lr ia n e j Żyrardowa;
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Ś w i ę t o  k c f d e B s i s  i  n a r o d o w o
w  W y ś n i ® .

Ksronacla Siatki Boskie! Ostrobram ski^,
(Od specjalnie wysianego korespondenta „W ieku Nowego“ ).

W ilno. 3 czerwca.
P ras ta ra  baszta kresowa na wschodzie 

która, ja k  Lw ów , odegra,a w obronie pań­
stw a i kościoia w ielką  rolę, obchodzi w ie l­
k ie  św ięto kościelne i narodowe. W iln o  
p rzyb ra io  w  cknach uroczystości odśw ięt­
n ą  n iezw yk le  prękną szatę P rzez ostatnie 
dw a tygodnie, dzięk i in ic ja tyw ie  władz*

odbyw ało  się _zień i noc odnawianie 
pomów,

a  jeszcze w przeddzień przy iazdu  Pana  P re  
zydenta w idzia ło  się w  w ielu  m iejscach jak  
pośpiesznie kończono roboty p rzy  fasadach 
dom ów i  rozbierano w  ostatn iej ,chwili ru ­
sztowania.

W iln o  przygotow ało  się na zjazd  gości 
dziesięciokrotnie w iększy, 

an iże li b y ł on w  rzeczyw istości. Rzucona 
cy fra  sto tys ięcy  przy jezdnych  by ła  dużą 
przesadą, co spowodowało naw et dosyć po- 
Ęfiżne s tra ty  dla ludzi, k tórzy p rzygotow a­

l i  się na p rzy jęc ie  tak o lb rzypńej ilości 
osób —

W id z ia ło  się o lb rzym ie m asy m ięsiwa 
i  wędlin , całe gó ry  chleba i bułek, 

tysiące beczek z piwem, 
które na kuńcu n ie doczekały się konsu- 
aentów; N iem n ie j jednak zjazt; najb liższej 

ludność' okolicznej b y ł bardzo w ie lk i i  
św iadczył o w ie lk im  kulcie m ieszkańców 
iW ileńszezyzny d la  M atk i Boskiej O stro ­
bramskiej.

Z  dumnie szumiących proporców naro- 
Jowych, z zielonycn  festonów, ze św ietl­
nych  girland, ze w spaniałej ilum inacji do­
m ów  i  kościołów, z  przeciągających  c lica ­
m i pochodów w  ŚAviętle lam pionów  i  p o ­
chodni. m yśl nasze cola się o caie w iek i 
,w>tecz, wspom inając h istoryczny rozw ój 
[W im a i

d zie je  cudami słynącego ołnazu M atk i 
Bosk. Ostrobram skiej.

Cudowny obraz, w ykonany został na 
przełom ie 16 i 17 wieku i  zaw ieszony w  ka­
p lic y  przez 0 0 . K arm elitów . L iczn e  i  c ią ­
g le  pow tarzające się 

pożary W iln a  n ie dotknęły n igd y  cu« 
doT uego obrazu.

G gie ji szalał często tuż obok obrazu , 
k tó ry  zawsze zna jdyw ał w  ostatniej chw ili 
ratunek.

M oskale chcieli k ilkakrotn ie w yw ieźć 
obraz w  g łąb  Rosji, jednakże n igdy n ie 
m ie li na to odw egi. W  latach w ielku j w o j­
n y  ćooKoła kap lioy Ostrobram skiej w iern i 
mpdj iii się o lepsze ju tre a w  czasie w o jn y  
z  bolszew ikam i M atka Boska O strobram ­
ski ko iła  smutki i  rozterk i wszystkich 
tych, którym  szczęśliw ie lód pozw o lił spoj­
rzeć na cudowny obraz. W  tym  czasi o- 
pecny

papież Pius X I, >dwiedził kaplicę
Ostrobramską 1

j odpraw ił tam. naw et mszę święta.
Przy jazd  Pam  Prezydenta Rzeczypospo­

litej i Marszałka Piłsudskiego do Wilna u- 
wdetnił uroczystości koronacyjne obrazu 

Matki Boskiej Ostrobramskiej. Ze wszystkich 
stror, kraju do zybyły też delegacje wiernych, 
i  całej W ileńszczyzny w yruszyły do Ostrej 
Oramy pcbożne kompanie pod przewodni­

ctwem księży parafialnych. W  przeddzień u- 
roczystośei wśród niemilknącego bicia dzwo­
nów

poraź pierwszy poruszono obraz.
i przeniesiono go w  największej adoracji, w  
otoczeniu licznych biskupów do katedry. Na­
stępnego dnia odbyła się dopiero właściwa u- 
rocz^siość koronacyjna.

Dla utrzymania porządku, w  przewidy­
waniu wielkiego naporu ludzi, ściągnięto do 
Wilna wielka armię policyjną ze wszystkich 
stror kraju. W  najbliższem sąsiedztwie kate­
dry i dla oenrony najwyższych dostojników 
państwa, pełnił służbę

oddział policji lwo\ skie] 
pod dowództwem komisarza Konarskiego.

Pogoda nie dopisała zupełn e. Lał tak 
yielki deszcz, że zapowiedziana na godzinę 
uziesiątą uroczystość odłożono do godziny je­
denastej, a następnie do J1‘30.
Pan Prezydent i marszałek Piłsudski przy­
jechali na plac katedralny wśród błyskawic 

i grzmotów.
Oczekujący ich przedstawiciele władz, gene- 
ralicja ńd byli przemoczeni do nitki. Począt­
kowo chciano uroczystość odbyć w  samej ka­
tedrze, jednakże
na wyraźne życzenie P . Prezydenta i P. Mar­

szałka
dotrzymano nrmo burzy i deszczu programu, 
ponieważ pobożny lud ani na chwilę nie szu­
ka* schronienia w  swoich kwaterach, stojąc 
już 4  godziny siódnmj rano ława w  ulicach 
sąsiadujących z katedrą.

W śród witających dostojnych gości, bi­
skupów -olskich wysuwa się tak charaktery 
styczna i czcigodna

postać ks. biskupa Bandurskiego 
w  wspaniałych fioletach i insygniach bisku­
pich.

Na plac katedralny poaąźają liczne proce 
sje, prowadzone przez duchowieństwo, wśród- 
Którego w idzimy pogodną twarz nowego kar 
dynala polskiego ks Prymasa Hlonda.

A k t koronacyjny odbywa się tuż po od­
czytań, n breye papieskiego, ogłoszony na 
rszystkie slrony huki'r.1 dział, które oddały 

dwanaście strzałów. Na trybunie czytające­
go breye pa heskie księdza kanclerza metro- 
p o lji wileńskiej, zawieszono mały mikrofon 
radjowy. który przemówienie to i

akt koronacyjny obwieszcza całemu 
światu.

M ikrofon rad jow y — wobec braku y W iln ie 
stacji nadawczej połączony został kablem do 
wileńskiej centrali telefonicznej, a następnie 
włączony do lin ji telefonicznej W ilno—W ar­
szawa poczta, skąd następnie doprowadzony 
został do warszawskiej stacji nadawczej.

W śró" nobożnych uczestników uroczysto 
śd  wileńskich, zwraca uwagę

grnpa Litwinów, którzy narażając się na 
w ielkie trudności szykany szaulisów, 

przeszli zieloną granicę,
ażeby złożyć hołd Matce Boskiej Ostrobram­
skiej. Rozmawiamy ze staruszkiem, ale świet 
nie trzyma jcym się, czerstwym jLitw inem , 
którego strój, na pół wieśniaka, ni pół w ie j­
skiego dziadą wywołuje wątpliwości (vy  te 
kombinowane szaty nosi on codziennie. Pozy 
chodzi nam na myjil, że zapewne są one de- 
1 oracją, zastosowaną wobec gorliwych szau­
lisów w celu przekrądnięcia się pi’zez „zielo­
na" gTanice.

Z rozmów z uczestnikami uroczystości, 
którzy p^raz pierwszy wogóle m ieli sposob- 
ioś widzieć Pana Prezydenta Rzeczypospo­

lite j okazuje się, że osoba głowy państwa 
zrobiłs nu nich wielkie wrażenie. U jm ująca 
postać Pa,, a hrezydenta, jego wytworność i 
tr -rzejmośó dla wszystkich, pozostawiła u 
w ilnian niezatarte miłe wr izenle.

S i  Zacl.ariasiewicz

P R Z E B IE G  UROCZYSTOŚCI.
Główna uroczystość koronacyjna cudow­

nego obrazu skoncentrowała się w ogrom­
nym zamkniętym czworoboku przed fronto­
nem katedralnym ozdobionym masztami, z 
których zw isały olbrzymie chorągwie o bar­
wach narodowych. Również przybrane były 
wszystkie piętra dzwonnicy. Naprzeciw Ba­
zylik i zbudowano w kilku miejscach trybu- 
ny.

W Y N IF S IE N IE  CUDOW NEGO OBRAZU.
O godz. U wyniesiono z Bazylik i Cudów 

ny 01 raz Matki Boskiej Ostrobramskiej i 
umieszczono go ua umyślnie zbudowanym 
ołtarzu między środkowymi kolumnami ka­
tedry.

U R O C ZYSTE  N A  BOŻENSTWO.
W  chwili wyjazdu P. Prezydenta Rzeczy­

pospolitej z pałacu reprezentacyjnego trę­
bacze dali w ieży katedralnej sygnał „pre­
zentuj jroń ". Orkiestra zagrała hymn naro­
dowy. U  wejścia do prow zoryeznego presbi- 
terjum, powitał P. Prezydenta Rzeczypospo­
litej, oraz Marsz. Piłsudskiego Ks. ąrcyb. 
Jałbrzyk )wski w otoczeniu biskupów, poda­
jąc P. Prezydentow i krzyż do ucałowania 
W  chwilę potem przybyli ks. prymrs kard. 
Hlond, ks. kard. Kakowski oraz biskupi w 
liczbie 24 i zajęli miejsca po obu stronach 
czworoboku. Za Prezyd. Mościckim , Marsz. 
Piłsudski) i za jęli miejsca ministrowie, rąpre 
zentanci Sejmu i Senatu, opodal zaś zasiedli 
generałowie, poseł Stetson, posłowie i sena­
torowie, przedstawiciele prasy, Senat akade­
micki oraz wyżsi urzędnicy i przedstawicie­
le miejscowego społeczeństwa.

KORONACJA.
Uroczyste nabożeństwo celebrował ks 

kardynał Kakowski. Na wstępie uroczystości 
odczytano breve papieskie, zawierające ze­
zw oleń^ Ojca św. na dokonanie aktu korona 1 
cyjnego. Ks. kardynał Kakowski dokonał po­
święcenia dwóch złotych koron, które następ 
nie przy strzałach armatnich i dźwiękach 
dzwonów ze wszystkich kościołów włożono 
na Cudowny Obraz.

KAZANIE KS. iRSK. M IC IIAŁK IEW IC ZA .

Na mównicę wszedł ks. biskup Michał- 
kicwicz i wygłosił podniosłe kazanie, które 
zakończył wezwaniem, aby tak, jak we Lw o­
w ie w  r.- 1656 tak i dzisiaj w  prastarem W il­
nie u stóp tronu Ostrobramskiego ślubować 
cześć dla Najświętszej Panny, wierność w ie­
rze katolickiej i walkę ze złem, które wciska 
się do naszych ognisk domowych i warszta­
tów  pracy.

PROCESJA DO OSTREJ BRAM Y.

P o  mszy św., raz uroczystem „Te  
Deurr“  i błogosławieństwie Apostolskiem w y  
ruszyła z pia~u katedralnego procesja do 
strej Bramy. U roczysty pochód otwierali kle­
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rycy, za którymi kilkuset księży niosło Cudo 
wny Obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej. Po  
obu stronach obrazu kroczyli najwyżsi dostoj 
nicy kościelni we wspaniałych szatach ponty 
fikalnych. Za obrazem postępował Prezydent 
Rzeczypospolitej i Marsz. Piłsudski, ministro 
w ie i reprezentanci Sejmu i Senatu, w ojewo­
da wileński, wojewoda nowogrodzki, genera- 
licja, przedstawiciele prasy, naczelnicy urzę­
dów oraz przedstawiciele społeczeństwa z 
całego kraju. Za nimi postępował batalion ho­
norowy wojska, za którym szły nieprzeliczo­
ne już rzesze pielgrzymów.

Z  okien i balkonów, wzdłuż całej drogi 
sypano na Cudowny Obraz żyw e  kwiaty<

Bankiet.

O godzin ie 3 popol odbył się w  kasynie 
oficerskim  bankiet, w ydan y nrzez ks. a rcy ­
biskupa w ileńskiego Jabłrzykowskiego. Do 
ttolu zasiadło 250 osób.

Przem ów ien ie ks. arcybiskupa Jałbrzy- 
kowskiego

W  czasie bankietu przem ów ił ks. arcyb. 
Jałbrzykowski. Szczęśliw y się czu ję —  mó ­
w i ł —  że uczestniczyli w  tych u roczysto ­
ściach liczn i dostojni przedstaw iciele rzą­
du. a zwłaszcza syn ziem i w ileńskiej, p. pre 
m jer Piłsudski. Szczęśliwy się najhardziej 
czaję, że tę uroczystość ^ J ig ijn a  uzacnił 
swą obecnością Najdosto jn ieszy Prezyden t 
N a jjaśn ie jszej Rzeczy pospolitej; W  Jego 
osobie uczestniczyła w  tej uroczystości ca - 
la Pokska katolicka. Ks. arcybiskup zakoń­
czył toastem na cześć Prezydenta R zeczy­
pospolitej

Przem ów ien ie M arszałka Piłsudskiego.

Następnie nrzem ówił masz. Piłsudski 
uastępujacemi słowy :

„G dy m am y tu. tak w ielką uroczystość 
kośeii Iną, trudno n ie wspomnieć o G łow ie 
Kościoła. Jeżeli m y nie m am y żadnych tak 
w ielk ich  praw  i przyw ilejów ,, abyśm y m og li 
żądać dla siebie specjalnych uprawnień 
przy  pełnieniu obowiązków tak w ysok ich , 
jak ie pełni Jego Świątobliwość, to m am y 
jednak m ożliwość ud.ae się do tego senty - 
mentu, k tóry n iechybnie żyw i ku naszemu 
narodowi, ku naszemu państwu.

.'łączeni bowiem jesteśmy z Jego Świą­
tobliwością pierwszymi poczynania ni nasze­
go życia państwowego. Gd.-'- Jego Świątobli­
wość, jakc ksiądz Ratti był u nas Nuncju­
szem Apostolskim, z Jego wspólnych prze­
żyć ówczesnych nie mogliśmy nie wynieść 
głębokiego przekonania, że jesteśmy zawsze 
pewni Jego uczuć i sentymentu v  stosunku 
do nas. Jeżeli dzisiaj ta uroczystość, tak głę­
boko porusza serea miejscowe, serca W ilna, 
które do obrazi. Ostrobramskiego żywią tak 
głęboką miłość i głęboki szacunek, . > zaw- 
wózicczamy to także Jego świątob'iwości, 
który jeszcze w dawniejszy h czasacn obie­
cał mi, że. specjalnie dla W ilna spodziewa 
sic znaleźć chwilę czasu dla osolustej pracy. 
Ghoę.. zaznaczyć, że Polska nietylko mą ser­
decznego przyjaciela, ale i że se ee to umie 
być okazałem. D latego też pozwoli Pan Pre- 
zydenl, że w imieniu rządu, który tu repre­
zentuje wzniosę toast na cześć Jego Świąto­
bliwości Piusa X I .“.

K9W2łEzacja u s u w y  o po­
datku obrotowym .

(Telefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a. Jak donosi „E n  ress P o r “ 
pod w p ływ em  op in ji profesora K em  uerera 
i uchwały Rady finansowej, M in . skarbu 
postanowiło znowelizować ustawę o poda 
tku obrotowym  N ow elizac ja  pójdzie praw- 
dopodebnie w  następujących kierunkach.

Obecny podział przedsiębiorstw  na k a - 
tegot je  ustąpi m iejsca uowemu, w ięcej 
szczegółowemu. Zam iast 4 handlowych ka- 
tegory j, proponowanych jest 8 stopni, o d ­
pow iadających  różnym  form om  przedsię­
biorstw. Podzia ł na miejscowości, ob ow ią ­
zu jący obecnie, będzie zniesiony. Co się ty ­
czy  skali podatkowej, to istn ieje ca ły sze - 
reg  pomysłów, przyczem  najw ięcej zwolen­
n ików  ma p re je lii wprowadzenia jedno­
stajnej norm y dla wszystkich przedsiębior­
ców, a  p rzy  jy tyku łach  pierw szej potrzeby 
“ ' dług wysokości obrotu danego towaru. 
W  chw ili obecnej M in. skarbu rozesłało do 
poszczególnych Izb  skarbowych kwest jo  - 
narjusz celem zebrania uwag o brakach o- 
becnej ustawy.

Uroczystości 
czechosłowackie

w Zborowie.
ZBORÓW. 2. 7. (PAT'' W  sobotę był Zbo­

rów widownią wspaniałej uroczystości. Około 
1600 Czech osłowaków z Czechosłowacji dalej 
około 500 Czechów z Wołynia, oraz czeska ko­
lonia we I  wowie przybyła do Zborowa, by ucz­
cić 10-letnią rocznicę pamiętnej bitwy pod 
Zborowem.

Wśród uczestników wycieczki znajdowali 
się m iędzy innymi prezes czeskosło' mekiej 
Rady Narodowej, poseł Prokupek, szef sztabu 
generalnego, generał Syrowy zastępca naczel­
nika sztabu generalnego, generał Horak, Kom­
pania honorowa 1. pułku imienia Jana Hussa 
ze sztanuarem, generał Wacław Petryk z mał­
żonką, generał Hussak, prezes Sokoła czeskie­
go, dr. Heller, senatorowie Sablik, dr. Hreisa 
i Stolba, posłowie Doleżal, Rypar. dr. Pateild, 
Maxa i posesał cyeskosłowacki w Ameryce 
Fierlinger.

Imieniem władz cywilnych i wojskowych 
polskich zjawili się na miejscu: wiceminister 
spraw wojskowych, generał Konarzewski, wo­
jewoda tarnopolski dr. Kwaśniewski.

Po przybyciu nad mogiłę orkiestra woj­
skowa odegrała marsza żałobnegi czechosło­
wackiego oraz marsza żałobnego Szopena.

Pierwszy przemawiał imieniem Parlamen­
tu czechosłowackiego poseł Prokupek o zna­
czeniu bitwy z roku 1917. Następnie zabrał 
głos generai Konarzewski, który powiedział 
m. in.: „M y uznajemy tę walkę nietylko jako 
zwycięstwo żołnierza czechosłowackiego, ale i 
jako zwycięstwo odrodzenia narodu. Składam 
hołd poległym i żyjącym Czechosłcwakom.

Po nim przemawiał imieniem prezydenta 
republiki Czechosłowacji i rządu czechosło­
wackiego generał Syrowy. Pierwszą część 
swego przemówienia wygłosił w  języku czes­
kim, poczem przemówił po polsKu jak nastę- 
pujc:

Braterskiemu narodowi polskiemu, który 
w  swej szlachetności zrozumiał nasze uczu 
cia żywione do tego świętego dla nas miej­
sca, jesteśmy w szyscy bez różnicy przeko­
nań, cały uświadomiony naróe czesko-sło- 
wacki, prawdziwie wdzięczni. Jesteśmy 
wdzięczni za wszystko, czem pizyczym i się 
on do uświetnienia tej drogiej dla nas chwili, 
roczn pod Zborowem. Zborów jest w  mi­
niaturze naszym nowoczesnym Grunwaldem 
a jest równie drogi sercu każdego Czechoslo- 
waka, jak pamięć Grunwaldu jest drogą ser­
cu każdago Polaka. Tutaj na słowiańskiej zie­
mi przelana została krew także za przyszłe 
porozumienie i braterstwo narodów słowiań­
skich. x

Następnie złożono mnóstwo wieńców na 
mogile, między innymi zło ty  wieniec z cier­
niową koroną od prezydenta zepubhki czecho 
słowackiej. Nadleciały aeroplany czechosło­

wackie i polskie, przywożąc wieńce na mo­
giłę. Odegraniem pieśni narodowych zakoń­
czono podniosłą uroczystość. Podczas uroczy, 
stości panował wszędzie ład i porządek dzię­
ki zarządzeniom i sorawności organów poli­
cji państwowej.

Akademia czeskosłowacko-polska.

W  soDOte w ieczorem  urządził Klub Pol­
sko Czeskosłowacki w e Lw ow ie na cześć po 
wracających uczestników narodowej piel­
grzymki czeskosłowackiej do pola b itwy pod 
Zborowem, uroczystą Akademię. Piękna aula, 
Politechniki wypełniła się liczną publicznością' 
polską i czeską.

Pow ita ł obecnych imieniem gospodarzy, 
lokalu, Senatu Politechniki, prof. Matakiewicz 
Następnie w ygłosił przemówienie prezes Klu­
bu Polsko-Czeskosłowackiego we Lw ow ie 
prof. dr. P. LeLr-Spławiński, w  którem w yra­
ził żyw ą  radość z powodu przybycia gości z 
Czechosłowacji i zakończył okrzykiem na 
cześć łączności i braterstwa o d u  narodów.

Część koncertowa, która nastąpiła, była 
P iawdziwą biesiadą artystyczną. W ypełn iły 
ją produkcje męskiego chóru legionowego 
„S lavia“ , który przybył na uroczystość ' z 
Pragi.

Pod  pomnikiem Mickiewicza*

W niedziele > godz. 8-mej rano podążyli 
Goście przed pomnik Mickiewicza, gdzie zło­
żyli wspaniały wieniec z szarfami o barwach 
narodowych z napisem: „Adamowi Mickiewi- 
z o w i—  Komitet uroczystości Zborowskich*'. 

P o  ej manifestacji wycieczka praska w y je ­
chała w  kierunku Krakowa, podczas gdy u- 
czestnicy wycieczki z  Koszyc grupkami zw ie 
dzali miasto.

Przed godz. l?-tą w  południe zebrai się 
mzea pomnikiem Mickiewicza chói czeski z 
Bratislawy wraz z znacznym zastępem gości 
czeskich, między nimi oficerów, Sokołów i 
„legjonarów" i odśpiewał hymn „Jeszcze Po l­
ska nie zginęła'*. A wstępnie przepiękna Pieśń 
czeską o „Wieńcu**. Licznie zebrana publicz­
ność zgotowała Czechom gorącą owację.

r

30-ieiie j racy dziennik. 
Wfład, Szenderowicza.

Zespól redakcyjny „Słowa Polskiego* 
świecił ubiegłej soboty jubileusz 30-letniej pra­
cy dziennikarskiej swego współredaktora, W ła­
dysława Szenderowicza. W ielka syuipatja, jaką 
cieszy się Jubilat we Lwowie i w  całej Polsce, 
zmieniła tę skromną uroczystość na żywy i 
piękny objaw ogó’nego uznania dla wytr wałej 
i dzielnej jego pracy. Ze wszystkich stron u- 
trzymał Jubilat stosy listów z powinszowania- 
mi - liczne depesze gratulacyjne z wszystkicti 
polskich ośrodków kulturalnych. Cały szereg 
pism umieścił wzmianki dziennikarskie, po­
święcone Jubilatowi.

Wieczorem uczcił zespół redakcyjny „Sło­
wa Polskiego" swego kolegę przyjęciem w  ho­
telu krakowskim. Poza członkami redakcji, ad­
ministracji i drukarni „Słowa Polskiego" wzięli 
udział: małżonka Jubilata, najstarszy syn, brat, 
dyrektor „W ieku Nowego" p. Leopold Szeu- 
derowicz, b. minister poseł inż. Kucharski, pre­
zes Syndykatu dziennikarzy red. Fryling i w i­
ceprezes Tow. Dziennikarzy Polskich red 
Rolle.

Imieniem członków redakcji „Słowa Pol­
skiego" wręczył Jubilatowi red. dr. Kordys 
upominek w  postaci specjalnego numeru „Sło­
wa Polskiego" z ai tykulikami wszystkich człon­
ków redakcji i podobiznami ich auto gratów 
Numer ten zdobi doskonała karykatura Jubi­
lata ołówka K. Sichulskiego.
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W  czasie uczty wj-głoszono szereg bar-1 Piękna i miła ta uroczystość przeciągnęła się 
dzo serdecznych toastów, na które odpowiadał dc rana.
Jubilat i odczytano depesze z gratulacjami. I  —

Tragedja miłosna.
Be; skuteczne starania. —  Stanuwcza ociprawa. —  

Pic B mokderczy. —  Dwa tritpy.
(Telefonem od naszego korespondenta).

WARSZAWA (j) Wczoraj w Warszaw ę roze- jej nieletni braciszek Rysio i mala siosrrzyczka Ja- 
grała się krwawa tragedia, która miała przebieg dzia, przyszedł Sokołowski. Nie okazując po sobie
następujący:

W domu przy ul. Długiej 4 zamieszkuje od 2-ch 
lat wdowa Karolina Wingertowa, która jest współ­
właścicielką sklepu korzennego. Ma ona córkę Ire­
nę, uczeń cę 7-ei kl. gimn. O rękę tej córki Ireny 
czynił od dłuższego czasu starania Michał Sokołow 
ski, lecz matka treny dawała mu C iąg le  do zrozu­
mienia, że

starania jezo będą bezskuteczne. 
Niczrażony tem Sokołowski odwiedzał dalej dom 
Wingertów. Onegdaj nawet miał dłuższą rozmowę 
z Ireną w której wyłuszczał jej prawdziwcść swe­
go uczucia i konieczność ich związku malżeńsk ego. 
lecz ta

dała mu stanowczą odprawę.
Wczoraj około g. 8 wiecz. w ;zasle nieobecności 
matk' kiedy w mieszkamu, op.'ocz Ireny, był tylko

żadnego złego zam aru i żartując wesoło z dziećmi, 
wysłał małego Rysia-na ulicę, do sklepu, po cu­
kierki. Kiedy mały Ryś powrócił do domu. dziecin­
nym oczom jego przedstawił s'ę

przerażający widok.
Oto w pierwszym pokoju, na środku podłogi, w 
kałuży krzepnącej krwi, z Tozwartemi oczami, le­
ży!

trup jepio kochanej siostry Ireny.
Z płaczem rzucił s'ę eh'opak na ciało nieszczęśli­
wej. W  drugiin pokoju ‘ warz* do zremi, 

leżały zwłoki Sokołowskiego.
W czasie nieobecności chłopca i dziewczynki Jadzi, 
ktÓTa z niewiadomej pi syczymy przeszła w chwili 
katastrofy dc kuchni. Sokołowski p ęcioma strzała­
mi rewolwerowymi zabił Irenę, poczem ostatnim 
wystrzałem z browninga pozbawił życia s'ebie.

Z  OSTATNIEJ CHWILI.

fU s zy n k a  do podrapania monet.
AoSicJa skor ''.■kowała ją w  Pasiekach Halickich.

(d ) Jak wiadomo, w  ostatnim czasie urząd 
śledczy policji państwowej we Lwowie zdołał 
wytropić całą szajkę fałszerzy różnych monet 
i banknotów, Która składała się z kilkunastu 
osób i dziś znajduje się w więzieniu przy ul. 
Batorego. Między aresztowanymi znajduje się 
także niejaki Eugenjusz Kaczorowski.

W  toku dochodzeń wyszło na jaw, że

miał on kochankę, Zofję Topolnicką, mieszka­
jącą w  Pasiekach Halickich Nr. 50 za rogatką 
Zieloną. To też tei nocy reterent urzędu śled­
czego Kubów wraz z wywiadowcą Hehnanem 
przeprowadzili rewizję w domu Topolmckiej, 
w izasie której znaleziono maszynkę do pod­
rabiania 50 groszowych monet.

BERLIN  O EKSCESACH K O R PO R A N TÓ W  
iiVE LW O W IE .

Berlin. (A W ) Prasa tutejsza podaje szcze 
gotowe i niejednokrotnie przesadne informa­
cje o ekscesach korporantów w e Lw ow ie.

Rozmaitosifi ze świata.
SZCZO TKA .Ia KO BROŃ PR ZE C IW  O- 

TYLO ŚC I. Niemki pragną również mieć t. zw  
„europejską figurę", lecz nie chcą uciekać s;e 
,w tym celu do połykania sohterow i innych 
trujących środków na schudnięcie. (Jrono 
przeto pań ziiighlifu berlińskiego wynajęło du­
ży dom, zasobnie umeblowany i codziennie 
spędza w  nim kulka godzin na starannem za­
miataniu pokojów, odkurzaniu krzeseł i sto­
łów , froterowaniu posadzek etc. wiczenia 
te okazuią wprawdzie zbawienny w p ływ  na 
ich tusze, słusznie jednak zadaje jedno z pism 
niemieckich pytanie: czemu panie owe nie po 
święcają swojego czasu, energji i tłuszczu nad 
ńarrnego na utrzymywanie we wzorow ej czy 
stości... własnych m eszkań, któremi musi o- 
piekować sie służba?

W OBRONIE „UCIEMIĘŻONYCH" ŻON. Nie 
wszyscy entuzjazmują s ę odwagą pana Lewine‘a, 
kióry wraz z Chamberlinem dokonał przelotu nad 
Atlantykiem! Pani Henryetta Swemetane. przewod­
nicząca związku „uciemiężonych" żon wystąpiła 
na publicznem zebrań u w Ncwym Jorku z bardzo 
ostrymi zarzutami przeciwko n emu, a to z tego po­
wodu iż dokonał on tak niebezpiecznego przelotu 
bez zgody swojej połowicy, a nawet i bez uprzedze­
nia jej o swoich zamiarach. Występek pana Lewi­
nem jest. w pojęciu peni Sweenetane, godny po­
tępienia.

Ze szkolji dramaty c n e j 
Y/andy Siemaszkowej.

(?) Ubiegłych dni odbył się w  mieszka­
niu znakomitej artystki Wandy Siemaszkowej 
popis uczniów i uczenie kursów dramatycznych 
przez nią we Lwowie prowadzonych.

Przed gronem zaproszonych znawców po­
pisywali się pp. Holclówna Marja i Laumer 
Edmund z kursu p-zygotowawczego, a kursu 
wyższego pp. Bundówna Olga, Aleksander Bor­
ski i Landes-Krajewski.

Próby, złożone przez g-omadkę adeptów 
sceny składają się z wyimków komedji F redry; 
„Zemsta" i ze sztuki Rydla: „Zaczarowane 
koło".

Sceny Papkina dublowali Borski i Kra­
jewski. Było to istotnie bardzo ciekawe, jak 
każdy z nich zagrał inaczej jedną i tą samą 
scenę.

Olga Bundówna zaprodukowała scenę 
ostatnią z roli młynarki w  „Zaczarowanem kole" 
oraz scenę Klary z Papkinem w  Zemście „Fre­
dry". Adeptka ta posiada warunki, na charak- 
terystyczno-dramatyczną aktorkę, a pod świa­
tłym kierunkiem Siemaszkowej talent jej roz­
winąć się może bardzo pięknie.

Borski i Krajewski również obiecują dużo. 
Holclówna Marja z pierwszego kursn oddekla- 
mowała z dużem przejęciem „Czary", „P ier­
wiosnek" i „Farysa". Glos jej metaliczny, o 
ciepłem brzmieniu, dobrze został przez mistrzy- ] 
nie ustawiony. A  są to dopiero rezultaty pa- 
rumiesięcznej pracy. j

P. Edmund Lautner deklamował w y ją tk i, 
z „Pana Tadeusza". Dykcja jeszcze miejscami 
jzw ankije, ale głos ustawiony iest dobrze, a '

w  sposobie wygłaszania wiersza znać dobrą 
szkołę.

Po skończonym popisie składano mło ■ 
dziutkim adeptom życzenia, aby z tym samym 
gorącym zapałem pracowali nadal.

Uczeni polscy
w Czcmiowcach.

Czerniowce, w  czerwcu.
Onegdaj przybyli automobilami do Czer- 

niowiec profesorowie i asystenci Uniwersytetu 
Jagiellońskiego w  Krakowie. Przewodniczy 
wycieczce prof. Luaomir Sawicki, geolog; i 
członkami jej są: pp. Janusz Domaniewski —  
zoolog- Marjan Sokołowski, botanik; Marjan 
Książkiewicz, geolog i Józef Obrębski, etno­
graf.

Profesorowie zwiedzili miasto i złożyli 
wizytę konsumwi Rz. P. p. E. Lorencewiczowi, 
poczem oabyło Bię śniadanie w  Pa’ ace Hotel, 
wydane przez rektora Uniw p. Dragcnescu. 
Po śniadaniu prolesorowie z kolegami z Uni- 
weisytetu w  Czermowcach wybrali się na 
ekskursje naukowe w  najbliższą okolicę. Na­
stępnie wyjechali do Jass.

Wycieczka jest ściśle naukowa. Ma za 
cel bliższe poznarie Rumunii, Bułgarji i Tur­
cji. Z Jass udadrą się do Gałacu i zwiedzuć 
będą Dobrudzę przez 2 tygodnie. Stamtąd 
udoją się do Bułgarji a po przeprowadzeniu 
studjów, jadą do Konstantynopola, skąd jedna 
partja wraca do kraju. Natomiast przybędzie 
do Konstantynopola druga partja protesorów 
z Krakowa, która pod przewodnictwem prof. 
Sawickiego wyjedzie na 2-miesięczne stadja 
do M dej Azji. . Cała wycieczka trwać będzie 
prawdoDodoDnie 5 miesięcy.

Poprawa psiej doli.
(Telefonem od naszego korespondenta).

WiuRSZAWA (j.) Magistrat warszawski 
powziął uchwałę, znoszącą dotychczasowy sy­
stem barbarzyńskiego wyłapywania psów w 
mieści. Tabor zatrudniony wyłapywaniem psów 
na ulicach Warszawy zostanie zmniejszony. 
Sam ZaKład, dokąd psy złapane są zwożone, 
ulegnie zeuropeizowaniu. Przy zakładzie będzie 
urządzona stacja weterynaryjna i lecznicza dla 
chorych psów. Zabiciu ulegną tylko Dsy nie­
rasowe i tylko takie, po których odbiór w cią­
gu dni trzech, po należytem ogłoszeniu, nikt 
się nie zgłosi'. Psy rasowe będą natomiast przy­
trzymywane w  Zakładzie i co miesiąca b dzie 
urządzana publiczna licytacja tych psów, Chore 
psy będą izolowane i leczone.

„Te, które są zawsze 
w ie rn e 1.

Liga wielbicielek Rudolfa Vslentiito.
(b) W ielbicielki zmarłego Rudolfa Va- 

lentino, słynnego aktora filmowego, utworzyły 
w  Nowym Jorkii ligę pod nazwą „Te, które 
są zawsze wierne". Komitet naczelny L igi o- 
trzymał już mnóstwo listów od kobiet z ró­
żnych warstw społecznych, które proszą o 
wpisanie ich do ligi. W  listach tych znajdują 
się egzaltowane zdania: „Kochałam go zawsze 
i kocham go za radość, jakiej mi użyczył", 
pisze jedna. A  druga znowu: „Marzę zawsze o 
Valentinie, bez wspomnienia o nim życie w y­
dawałoby mi się puste". W iele kobiet wyra­
ziło swoje uczucia wierszami.

Liga nie jest pozbawiona humanitarnego 
celu, ponieważ ma za zadanie założenie pen­
sjonatów dla aktorów i aktorek, oddających 
się sztuce filmowej i ufundowanie łóżek w  
szDi talach.
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R & ze rw y zb o żo w e
dli? regulowania cen i zaspokojenia poirzeb rynkowych.

(Teletonera od naszego korespondenta.)
W arszaw a. Bank R o ln y  przystąp i na- 1 skutecznego regu low ania jen i zaspokoję - 

lyckm iast po żniwach do zgrom adzenia re- j n ia potrzeb rynkowych. Bank Roln./ otrzy- 
,zerw  zbożowych. W  tym celu zakupi on ma na ten cal w  form ie o tw artego  kredyt i 
100.00C ton żyta, które według op in ji rz e -  względnie lokaty  kwotę 50 roiljonów  zło 
czoznawców w  zupełności w ystarczą  do • tych. —

Zbłąkani lotu3:y p olsrj
wylądowali na teryiorjum sowjeckiem.

(Tele fonem  od naszego korespondenta).

ka. a od 6 bm. można się zgłaszać w parku TZR. 
Oba towarzystwa organizu.ące drużyny wakacyjne 
apelują gorało do wszystkich rodziców, opiekunów, 

wychowańców młodzieży pozostającej we Lwo­
wie na wakacje, by posyłali ;ą na ćwiczenia do par­
ku, gdzie na świeżem powietrzu, wśród ćwiczeń 1 
zabaw wzmocn swe sny fizyczne,

(d) BURSĘ A  U S A D O W A  W E  LW O W IE , 
i - i* . j. i i ,  U biegłej soboty po południu nad Lwowem

W  tym  celu zakupi on | ma na ten cc w  form ie o tw a i tego kredytu, sza]aiił katastrofalna burza gradowa. N i e ­

spodzianie po upalnym dniu nadciągnęły 
czarne chmury, zerwała się silna wichura i 
runął grad w kawałkach lodu, wielkości ja ­
ja. Ponieważ wichura szła od zachodu, prze­
to grad w yb ija ł wszystkie szyby w oknach, 
zwróconych na zachód. Przypuszczalnie stłu­
czonych zostało kilka tysięcy szyb. Odiami:i 
spadającego szkła ran iły wiele osób. Tak sa­
mo wiele jest kontuzjonowanyok od grado, 
zwłaszcza dzieci, które krytycznej chwili 
znajdowały się na przechadzkach w ogro­
dach. W ia tr unosił gałęzie i liście, ścinane z 
drzew jakby nożem. Straty są wielkie, ogro­
dy zniszczone. Grad padał przez kilna m i­
nut, poczem przemienił się w ulewny deszcz. 
Burza przeszła na wschóa i wyrządziła T.eż 
w ielkie szkody w podmiejskich gminach.

(d) N A P A D  N A  GKODECK1EM. W czo­
raj nad ranem ulicą Gródecką przechodził 
Teodor Maćko, zamieszkały przy ul. Dzia- 
łyuskich II .  W  ezasie tym  napadli na. niego 
jacyś osobnicy, z których jeden Maćkę prz *- 
bil nożem. Pogotow ie ratunkowe odstawiło 
go do szpitala.

(d) ROMANS SŁUŻĄCEJ Z WIĘŹNIEM. W 
zakładzie karnym przy ul. Kazimierzowskiej odsia­
duje 4-Ietnie więź enie niejaki Izydor Lewicki. Nie­
dawno temu Lewicki przez okno więzienne zawarł 
znajomość ze służącą, Antoniną Kalinówną, pozo­
stającą w służbie u kupca Fscha w sąsiedniej ka­
mienicy. Oboje porozumiewali się przy pomocy mi­
micznych znaKów, przyczem dozorca więźn ów A n ­
drzej Szatkowski był „listonoszem" w podawaniu 
wzajemnych listów,. W czasie rewizji poi cja zna­
lazła wiele listów na tle erotycznym i wierszyków. 
Lewici, ego. Skutkiem tego Szatkowski został za ■ 
wieszony w służbie i odpowiadać będzie przed 
sądem.

1 ) A R E S Z T O W A N IE  DOZORCY. Jest 
nim Be ży li Gach, liczący lat 39, dozorca re­
alności przy ul. Rutowskiego I On to dopu­
ścił się gwałtu na swej nieślubnej córce, 
W a le r ji Bobowskiej, poczem z obawy przed 
sądowa odpowiedzialnością usiłował popeł­
nić samobójstwo.

W arszawa, (j) W ładze sowieckie zatrzy­
mały dwóch lotników oiskicn, którzy w ylą ­
dowali na lotnisku w  Mińsku. Lotnicy polscy 
zeznali, że lecieli z lotniska warszawskiego 
na uroczystości koronacyjne do Wilna, wsku 
tek burzy zbłądzili jednak i przekroczyli gra­
nicę. Obaj lotnicy należą Jo 11 pułku nwśliw  
skiego. Sa nimi porucznik Januszewski i cho­

rąży Surlej. W ylecie li oni w nocy m> Wilna a 
zb liżyw szy się nad lotnisko ujrzeli, że lotni­
sko to jest zajęte przez obóz pątników i z  te­
go powodu nie mogli wylądować. Postanowili 
w ięc udać się do Lidy, lecz wskutek burzy i 
ulewnego deszczu polecieli w  mylnym kleru ti 
ku, ku Stolpcom i tu zbłądziwszy wyładował5 
na terytorium so yieckiem.

Hc esna schadzka miłosna.
Nieludzki teść. —  Okropna operacja.

(Telefonem od naszego korespondenta).
W ARSZAW A (j) Nocy dzisiejszej, o go­

dzinie 12 dokonano w  Warszawie, przy ulicy 
W ileńskiej 27 okropnej operacji no 27-letnim 
czeladniku mydlarskim Feidlu Goldscheidzie, 
którego przyłapał na nocnej schadzce ze swo­

ją córką niedoszły teść. Wezwany lekarz stwier' 
dził okrutne okaleczenia i zarządził odesłanie 
Goldscheida do szpitala. Niedoszłego teścia 
aresztowano.

PR O C E S  G E N . ŻYM ERSKJEGO.
(Tele fonem  od naszego korespondenta). 

W arszaw a. W  dniu dzisiejszym  rozpo­
czyna się proces generała  Żym irskiego.

Kronika bieżąca.
5 fi WTOREK

iz. kat.: Cyryla i Met.
L I P C A ka;

gr. ka t.: Jewsemija.

Tem peratura w dniu 4-go lipen o go- 
uzinie 8-m ej rano i +  18° C.

T E A T R  W IE L K I.

Boriedziałek 4. bm. „Ziółko".
W torek 5. bm. „W  rajskim  Ogrodzie1'.

T E A T R  NOW OŚCI.
Poniedziałek i. bm. ,1  papryką11 gość. 

wyst. teatru warsz. „Qui Pro-Ouo11.
Wtorek 5. bm. „Z  papryką", gość. występ 

teatru warsz. „Qui-Pro-Quo".

KINOTEATR*:
APOLLO: Skompromitowana żona.
C ło MER i:  H” ibia bez paszportu.
•, TAM( łOANA: Wielka parada śmierć. 
GRAŻYNA,: Księriiczka z szynkowni 
KOPERNIK: Szczęście w butach.
LEW : Djaoeiek i szał tańca.
MAR 7SIŁJ C4: Szczęście w butach. 
PAŁACE: Kanora panny Anetki.
PASAŻ: Król Paryża.
RC CCO: Dziewczyna o szarych oczach. 
UCIECHA: Cud wilków.

DYR POCZT 1 TLLEGR. ogłasza: Miedzy Lwo 
wen, „  ,ńernivckiemi cen trafami telefonicznemi Ber- 
W  Kolberg Breslau Stettin Drcsden Meissen Zit- 
tau L ipz ig  Chcumitz Halle (Saale) Bremen Milnchen przy ul. Łyczakowskiej 5 I p. prof. Elżbieta Rudnic-

Fratikfurt (Mata) Stuttgart Koln oraz Beuthen ł in- 
nemi miejsco wośeiam, potożonemi na obszaTze nic 
mieckiego Górnego Śląska, zaprowadzono relacje 
telefoniczne. Opłata za trzy minutową rozmowę w 
tych relacjach wynosi od 6 fr. 60 cent. do 10 fr. 20 
cent. w złotych polskich według każdorazowego 
kursu.

W O JE W O D A  L W O W S K I D R  P A W E Ł  
G A E A P IO H  rozpoczyna w dniu 4. bm. 4-ty- 
godniowy urlop wypoczynkowy. W  czasie 
urlopu W ojewody obejmuje zastępstwo W i­
cewojewodą, Cze«ław Bckhardt.

L IC Y T A  M A W Y B R A K O W A N Y C H  K O  
N I  W C IS K O W Y C H . Dma ł. lipca br. o go­
dzinie 8-mej odbędzie się na targom jy koń­
skiej we Lwow ie (koło Rzeźni miejskiej/ l i ­
cytacja 54 wybrakowanych koni wojsko 
\£ych, w której to licy tac ji mogą wziąć 
udział wszyscy obywatele, nie pozbawieni 
prawa zawierania umów.

p a ń s t w u  w y  c g o l n y  k u k s  r a -
D JG TE _E G 1 !A FJ I I  A r TC JE LE FO j I I I
W  czasie od S. października 3927 r. do końca 
m aja 1928 r. odbywać się będzie w Państw, 
łzko 3 Przem ysłowej we Lwow ie ul. Snop- 

kowska 47) Ogólny Kurs rad jo te legra fji i 
radjoteiefon ji. Lu dyspozycji uczestników 
lab orator ja  i stacją radjotelegrafiuzna. Do 
przyjęcia na słuchacza zwyczajnego ifynu  
gnych 6 klas szkoły średniej ogólno-kształ 
cącej, na nadzwyczajnego mniej, o ile zapi 
sujący się wykaże się praktyką zawodową 
elektromechaniczną. Ilość m iejsc ogranicŁO- 
na. ,Vpisy na ku s odbędą się w dniach od 
21. do 24 września. Oplata za cały K urs —  
65 zł., 10 zł. za świadectwo ukończenia Kursu,

DRUŻYN* WAKACYJNE. Two Zabaw rucho­
wy c komitet dla młodzieży szkół średn ch przy 
TNSW organizują w czasie wakacyj drużyny w: 
kacyjne Ula tej młodzieży szk. śr., która pozostaje 
na wakacje we Lwowie. Drużyny te będą odbTrwa- 
ły sw< ćwiczenia w parku TZR za rogatką stryj- 
ską couzienn e rano i pop. pod kierownictwem fa­
chowych instruktorów. Uczestnicy będą bezpłatnie 
korzysiah ze wszystkich urządzeń technicznych w 
parku, gdzie za niską opłatą będz'e można dostać 
śniadania i podwieczorki. Zgłoszenia przyjmuje do 
dnia 6 bm. od g. G—8 w ecz. w lokalu TNSW.

Zagadkowe wykopaliska.
Skamieniałe głowy ludzkie. — Hipotezy 

uczonych.
(? ) W  londyńskiem muzeum archeolog!' 

cznem wystawiono niedawno arcyciekawe oka­
zy, pochodzące z wykopalisk.

Mister Ciarkę, który zajmuje się z upo­
dobania geologicznemi studjanu natrafił w 
hrabstwie Suffolk na te wykopaliska, spoczy­
wające w  szychcie wapna.

Są to kamienie, wielkości kurzego jaja. 
Na każdym kamieniu głowa ludzna. ’Dizenaj- 
rozmaitsze typy. Jest ich pięćdziesiąt. Niektó­
re w  przedziwnej piękności. Twarze męskie I 
i kobiece.

Uczeri angielscy łamią sobie nad tem 
głowę, jak te rzeźby wykonano i czy wogóle 
są to rzeźby. Niektórzy są zdania, że to ska­
mieniałe twarze jakiejś przedhistorycznej rasy 
karłów. „Te głowy —  powiada Ciarkę —  ży ły  
kiedyś, tak, jak znajdujemy w  bursztynach 
liście i owady, a nawet małe rybki.

Inni uczeni twierdzą, że są to skamie­
niałe lalki.

Oprócz głów  i twarzy ludzkich wykopali­
ska pan* Ciarkę zawierają jeszcze skamieniałe 
głow y i kadłuby ptaków i zwierząt o dziwacz­
nych kształtach, a wszystko tak miniaturowe, 
jakby to by ły  zapawki,
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Godzina przeraź !rfa .
Straszne przeży :i> Karawany w itsie na wyspie Jawie. —  Napad 

tygrysa* —  W oczekiwaniu śmierci. —  Umarł z przerażenia.
( t) W  krajach tropikalnych zdarzają się J scy prócz chorego oraz jego żony i dziecka; 

przygody, jakby wyjęte z najbardziej fanta- uciekli. Chory próbował dźwignąć się z noszy
stycznej opowieści.

Oto co według „Deli Courant* wydarzyło 
się w  pewnej miejscowości na wyspie Jawie. 
Chorego urzędnika z zarządu monopolu opiu­
mowego miano wraz z ekspedycją przewieść 
z jeunej miejscowości do drugiej. Droga pro­
wadziła pizez las. Na czele ekspedycji jechał 
jeden z tubylców na kcniu. Za nim postępo­
wało ośmiu ludzi, niosących na przemiany no­
sze z ciężko chorym. Kilku tubylców na ko­
niach, oraz żona chorego, trzymająca dziecko 
w  ramionach uzupełniali tę kawalkadę. Ze 
względu na stan chorego ekspedycja posuwała 
się powoli naprzód.

W  połowie drogi, właśnie znajdowała się 
ekspedycja w głębi lasu, napadł tygrys na ko­
nia, jadącego na czele kawalkady. Bestia rzu­
ciła mu się na piersi, nie oglądając się na 
jeźdźca, który widząc, co się święci, zeskoczył 
z konia i uciekł na drzewo. Cała kawalkada 
przystanęła w  strasznej trwodze nieopodal, 
kryjąc się za drzewami, ale już za chwilę wszy-

lecz opadł bezsilnie i nie mógł się już ruszyć. 
Żona i dziecko zostali przy nim. Trudno opi­
sać ich przerażenie. Należało zachowywać się 
tak, jakby już nie żyli. A  tu dziecko zaczęło 
z trwogi płakać. Uciszała je matka, tłumiąc 
własny przestrach. Czekała z przeraipniem 
chwili następnej, w której tygrys po skończo­
nej uczcie końskiej zb liży się do nich. W i­
działa, jak tygrys .©zszarpawszy konia na 
ćwierci, zażerał się łakomie.

Uczta tygrysa przy koniu tiwała całą go­
dzinę. Chory człowiek wraz z  żoną i dzieckiem, 
najbliżsi świt dkowie tej sceny, przeżyli tę go­
dzinę w  nieopisanej trwodze. A  tygrys, na­
jadłszy się, nawet nie spojrzał w  ich stronę 
i zniknął gdzieś w  lesie. Był syty. Po niejakim 
czasie wrócili tubylcy, podjęto nosze z chorym 
i kawalkada ruszyła dalej. Po dwóch dniach 
podróży przybyli na miejsce przeznaczenia. 
Zdjęto z noszów chorego aby go wnieść do 
mieszkania i vtedy zauważono, że nie żyje. 
Uciążliwa podróż i przerażenie dobiły go.

W p riki sportowa z  i f  e d z f-y .
Tu^in bramek na boisku w Krzywczycach. —> Słabe zwycięstwo Pc 
goni nad Jutrzenką. —  Nowa placówka lenn.s.wa we Lwowie.

Wyniki z całego kraju.
- I  HASMONEA — W A R TA  7=5 (4:1).

Nie było w ozem wczoraj w-yberac we Lwowie • * •> , , ,
Profi am sportowy przewidywał tylko jedno spot-, w . / f e M j  następujących skbdacfc; 
kanie ligowe popołudniu, rano zaś mebardzo po- tmŁowicz, Flieger, SmSglak, roka, Wójcie
ciągające ostatecznie zawody Lechji ze zloczowską 
Janną i oficjalne otwarcie kortów tennisowych Po­
goni. Zwolennicy Hasmonei, jak zwykle, nie dali się 
j tym razem odstraszyć deszczowi i na bostou w 
Krzywczyeacli z ;awiła się ich dość spora liczba. 
Żaiować ostatecznie nie było czego, jakoże na 
zawodach tych mWiśmy istną orgję bramek, co pu

chowski Cyiik; Rohowiez Rudzki Staliński Przy­
bysz Radz'ejowśki. Hasmtmea: Arnold Redler Biru­
bach; Schneider Horowitz Fleischer; HUbel Steuei- 
traann Seidel Makler Parnes

Warta nie przedstawiła się nam wczoraj zgo­
ła z lepszej strony, niż za swego ostatniego pobytu 
#a Lwów  e. Najlepszą linją drużyny poznańskiej

biicznośc zawsze chętnem widzi okiem; z d r u g ie j :  był i ty ,n razem ej napad, kierowany umiejętnie
; , 1  t_ „jl_____   _ j ____u    r _   v . - ____ _ ii _ ■  Tl 1* 1 ^7  tłlińCilri P (rr\ trAilzo wrt/lilrwrim minjednak strony odpadł prawie zupełnie wszelk1 mo 
ment podnieceń a „mistrzowskiego*1 tak u publicz­
ności j.ak i u graczy. Zawody zostały bowiem roze­
grane jatco przyjacielskie ze względu na nieprzy- 
>azd sędziego p Rutkowskiego z Krakowa. W  tem 
m ejscu nie możemy niewyrazić żdziwienia z  po wo- 
du niezrozumiałej dość taktyk; kierownictwa Has­
monei, które mimo okazywanej przez Wartę chęci 
rozegrania zawodów wczorajszych jako m strzow- 
skich, przy kieiownictwie lwowskiego sędziego, nie 
dato na to swego placet. Trudno osta.ecznie było 
przew dzieć zgóry zwycięstwo Hasmonei, ale chwi­
la i sposobność ku temu najdogodniejsza nastręcza­
ły  się właśnie wczoraj. I tego nie powinny były 
przysłonić kierownictwu Hasmone: nawet wzglę­
dy finansów c. Liczy się tam na kasę przy powtór­
ne cii zawodach z Wartą. Trudno. O wiele pożytecz­
niejsze byioby, naszem zdaniem, iczenit punktów 
mistrzowskich, których może kiedyś jeszcze za­
braknąć.

Pogoń ciężkie przeżywała chwile w Krakowie. 
Słaba gTa jej obrońców umożliw la Jutrzence sen­
sacyjne prowadzenie w stosunku 2i0, przyczem na­
pastnicy krakowscy' nie wyzyskali jeszcze wszyst­
kich nauarzaiących się im sybiacyj i możlwości 
podbramkowych. Jednej bramie uzyskanej w tym 
czasie przez Pogoń sędzia p. Largfort z Katowic 
nie uznał, po poprzedn em odgwizdaniu jej. Terror 
publiczności zrobił swoje. Po przerwie pierwszą 
bramkę strzela Kuchar; Batsch uzyskuje wyrówna­
nie 7 rzutu karnego, podyktowanego pono niesłusz­
nie. Ta decyzja sędziego wywołała ponownie o- 
trzyki na yidowni i de końca nu zawodów trwa- 

,ce kłótnie i targi na boiska, Zwycięską bramkę 
6ta pogoni strzelił Wacek z podania Szabakiewicza.

przez Stalińskiego. Specjalnie trójka środkowa mia 
ła wiele momentów p ęknej i inteligentnej gry. O- 
bok kombinacy'} stosuje ona jednak obecnie coraz 
częsc ej grę przebojową, najczęściej w bój wysyła 
jąc ruchliwogo Przybysza. Ze skrzydłowych lepszy 
prawy, może zresztą i z tego powodu, że jego ko­
lega z lewego skrzydła nit dużo mógł zdzałać prze 
ciw wracającemu do dawnej iormy Schneidrowi.

W pomocy gości grał środkowy Wojciechowski 
za sieb e i za obu swych towarzyszy oocznych, a 
nawet i za obronę. To też widzieć go było można 
dosłownie na całem boisku. Pracował jak maszy­
na wykazując jednak obok tej spokojnej, pewnej i 
soljdngj pracy, także zrozumienie dla gry nawet 
często finezyjnej. Obrona przedstawia się najsłabiej. 
Lewy zwłaszcza obrońca zawiódł zupełnie i dał w 
ten sp< sób Heblowi możność do gry bardziej celo­
wej i pożytecznej, niż dotychczas. Bramkarz Fon- 
towicz miał dwa jedynie razy sposobność pokazania 
swej zadziw iaiącej przytomności umysłu; na s edm 
puszczonych bramek nie dużo mógł by] trzymać. 
T o  samo tyczy się i Arnolda. I ten nit miat zbyt­
niej podpory w swej obron e. grającej wczoraj dość 
niepewnie. Mimoto jasne, że porównanie z obroną 
gości wytrzymują Redler i Birnbach bez kwestji.

Pomoc Hasmonei, -wywiązała sie naogót z swe­
go zadania dobrze. Fleischer jedynie nie wzniósł ‘się 
może do poziomu pozostałych dwu graczy. Napad 
nieźle usposobiony strzelał dużo i wszystko znajdo­
wało jakoś drogę do siatki. Lewa strona gorsza bvła 
jednak od prawej, gdzie u Steuermanna specjalnie 
zanotować orzyidzie z przyjemnością większą, n£ 
zwykle ruchliwość.

Zawody prowadzone były w dość żywem tem­
pie i już ciioćby ze względu na deszcz bramek niki 
się nie nudź ł. vVarta przypuszczalnie inaczej tro­
chę grałaby, gdyby chodziło o cenne punkty, z dru 
giej jednak strony Hasmonea, mając już w pierw­

szych 11 minutach pewne zwycięstwo, potraf ii aby 
je przypuszczalnie przy pomocy znanych środków 
utrzymać. Wyn k mógł się w każdym razie Kształ­
tować wczoraj dowolnie i zwycięstwo nawet WaTty 
nie leżało w zbyt odległej perspektywie. Nie dziw 
więc, że publiczność użyła sob e dowoli, snując pod 
koniec w nieskończoność przędzę swych marzeń i 
życzeń, oblekających się w formę frywolnych, jak 
na stosnnk1 ligowe wyników w rodzaju ciężko w y­
walczonych zwycięstw tenniso .vych. 11:9 nie ździ- 
wiotoy wczoraj zbytnio nikogo. Sędzia p. Grabowski 
ne trudne miał zadanie, podołał mu też w'* zupełno­
ści, szafował jednak stanowczo zbyt hojnie rzuta­
mi karnymi, a tajemnicę podyktowania dwu z nich 
soecjalnie wyniós* prawd, jjodobn e z boiska on je­
den tylko. Bramki dla Hasmonei strzelili: Steuer- 
matm 3, Manier ,2, Parnes i Hiibe! po jednej, ala 
W arty: Staliński 2, Przyb3'sz 2 i jeaną samobójczą.

LECHJA —  JANINA (Złoczów) 3:2 (1:1).
Gra stała naogół na dość niskim poziomie. Le- 

cRju giała wczoraj naprawdę nienadzwyczajnie, na 
co wpłynął może brak dwóch graczy. Atak Lechji 
komb nuje pod bramką przeciwnika aż do znudze­
nia, zdobyć się jednak na strzał skuteczny przycho­
dzi mu z trudnością. W  każdym razie Lechia była 
lepsza od swego przec!wnika i zwycięstwo jej jest 
w zupełność zasłużone. Bramki dla gospodarzy zdo­
byli; Baszniak E.. Pras i Rusiecki, dla gości: obie 
Herman. Sędziował p. kpt, Bilor.

RKS. — 3KS. 4:2 (2:j|.
Zawody towarzysk e. Sędzia p. Menkes.

HASMOf EA II. —  JUTRZENKA 2:2 (0:1).
Zawooy Towarzyskie. Sędzia p. Grabowski.

GLAUJATGR — ŚW IT 8:2.
Zawody o mimrzostwo kl. ZLZOPN. Sędzia p. dr 

Friedfeid,

EKRAN —  M ETAL 6:1 (3:1).
Zawody o mistrzostwo Lig. Sędza p Boder.

TZARNI IV -  ZFNIT ii. 2:0 il:0 ).
Stryj: Zawody o mistrzostwo Ligi okr. między 

Pogonią (Stryj) a 6 p. lotniczym n e odbyły się z 
powodu burzy i ulewy.

W YNIKI LIGOWE.
Kruków: Po&oń — Jutrzenka 3:2 (0:2). O za­

wodach samych piszemy obszerniej wyżej. Dla Ju­
trzenki bramki strzelili Krurnholz i Barmherzig. Sę 
dzia nie uznał Pogoni dwu bramek.

Łódź: ŁKS. —  Legja 3:1 (2:1). Bramki dla ŁK5, 
strzelili: Lange, Durka 1 Aldek, dla Lechji: Łańko. 
Sędziował p. Korngold z Krakowa.

Toruń. IPC —T K S . 3:1 (0:1'). Bramki lla 
TFU. zdobył Geisler (2) i JosćLke. dla TKS.
I. Herbstreich. Sędzia por. Szyba ze Lwowa 
dobry.
O T W A R C IE  K O R TÓ W  T E N N IS O W Y C H  

,, ‘ f  G O N I".
P rzy  ul. Szymonowiczów poświęcone zo­

stały wczoraj 4 korty tennisowe wybudowa­
ne przez Sekcję tennisową Pogoni, dzięki 
usilnym staraniom radcy Bystrzyn o wskjego. 
Budowa 6 dalszych rorfów w toku. Pośwńę- 
eenia dokonał ks. D  Orliński w obecności 
p. w icewojewody Eekhai dta przedstawicieli 
wojskr. klubów i lii znej da borowej publicz­
ności. Przecięcia taśmy dokona? Prezes P o ­
goni, hi. Dzieduszycki. poezem rozpoczęły się 
pierwsze zawody, które dały nast. wyniki:

Kozaicowa, Orzechowska (L ‘i L . '  -Laride- 
sówna (Cz.), Bystrzanowska I. (Pog.) 9:7.

Sta zcltcki, Szwareenberr-Frąn^ (Czar­
ni)—  F. Jagennan ĆPog. o :l i b-3.

Juniorzy: Bożonker (K T  24)—Zi mmer 
P o g (ń ) 6:2.

Stworzeński (Pog.)—Freilich  (Hasmonea) 
6:2, I "

Altenbevżanka (K T . 24)—Bystizanowska\
II. 2:b, 6:1, 7:5

SenicTiay. Hn&i yńbki, M itkowski fPogoń) 
Serafin, M ar jon (Pogoń) 7:7.

K uebar Zbigniew  (Pog.)—Głażewski (L, 
T. Ł .) f:3

By ntrzanowsks I., Stworzeński (Posroń) 
—Iiandesówna, Raczyński (O zam i) 5.7, 6i2.

Iiw ów  otrzymał jeszcze jedu° wzorowo 
urządzoną placówkę tenn: -ową. Pogon i uo 
otymrcia koytów życzym y 1,,Szczęść B oże“ l
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A F jLLO. ' Na ogólne żądanie, dla tych, co chcą się uśmiać i spędzić mile parę godzin, 
dztf w  poniedziałek 4. h. m. po raz ostatni bajeczna komedja: 2629

W nr-7 0 r l ć l i r h n a  r pi W  dramat „ S K O M P R O M I T O W A N A  M Ę Ż A T K I * .
| ll£ C U a lU U I (J IIUO 3 W  We wtorek premiera: „Przed Trybunałem sumienia".

Zcf^rwiowane auli*.

POZNa N (273 m.) Godz.: 20.15. Koncert mu­
zyki lekkiej ! piosenek. Udział biorą: Orkiestra 
57 p. p. pod batutą kapelmistrza p. Jarosława Vo- 
re'a, p. UuJeszyna-Bocheńska (mezzosopran), p. 
Zygmunt Kulczyński (tenor). W  programie: Walce, 
kujawiaki, mazury, serenady, romanse, piosnki 
i arje. — 22.30. Transmisja muzyki tanecznej z „Pa- 
lais RoyuK

WIEDEŃ (517,2 m.) Godz.: 11.00. i 16.15. Kon­
certy. — 21.05. Wieczór słowiański (sopran, forte- 
pjan, wiolonczela, harfa, kwartet Sedlak-Winkler).

BUDAPESZT (555,6 m.) Godz.f20.20. Wieczóc 
muzyki rosyjskiej. Orkiestra i soliści.

a ]  na d e s ła n e , j &  I
on— i — »luaam a. cw uaew aoa mi  ■włjłjbw .uh.hij.iiicwjô ^

Dzieci chcą mieć samochód, a rodzice ich, chcąc dogodzić ich zachciankom, chę­
tnie z ;adzaią się na to, aby poważny wehikuł zamienić na dziecinny wózek z motorem. 
Taki samochód, przemieniony na wózek dziecinny, pojawił się na pochodzie maskowym 
.v czasie otwarcia wystawy ogrodniczej w Lignicy.

Pięt osób sp lonych żywcem.
PoHcjd wobec zagadki.

(b) Straszny wypadek wydarzył się oneg- 
daj w miejscowości Pont de la Motte we Fran­
cji. W  w illi zajmowanej przez kapitana sekcji 
samochodowej Leloupa wybuchł z me: uanych 
przyczyn pożar. Kiedy nadbiegli sąsiedzł. w illa 
stała już w płomieniach. Przy pomocy straży 
pożarnej udało się w  końcu ugasić og:eń. Kie­
dy wtargnięto wkońcu do wnętrza w illi, oczom 
obecnych przedstawił się straszny w id ok : na 
łóż 1 u leżały dwa zupełnie zwęglone trupy ka­

pitana Leloupa i jego żony . Na drugiem piętrze 
w illi znaleziono trupa 17-łetniej służącej, zgnie­
cionej sufitem, który runął wskutek pożaru. 
Prócz tego znaleziono dwa irupy zupełnie zwę­
glonych dzieci kapitana. Przyczyną pożaru był 
prawdopodobnie wybuch nafty. Zagadką jest, 
dlaczego nikt się nie uratował, bo drzwi oszklo­
ne z pokoju kapitana wychodziły na terasę 
w illi, skąd z łatwością można było w yskoczyć!

Doszły mnie słuchy, że pewne osoby 
dla bliżej mi nieznanych celów rozpuszczają 
pogłoskę, jakoby jedna z najpoważniejszych 
fii m kupieckich we Lwowie, wzgl. jeden z wyr 
sokich urzędników państwowych, finansuje 
moją cegielnię.

Oświadczam, iż owe pogłoski są wyssa­
ne z palca, gdyż cegielnię prowadzę sam bez 
żadnych wspólników, według dewizy mojej. 
„Pracuj, a Bóg ci dopomoże*.

26247

LEGJI NACHT
FABRYKA CEfilEC 

w e  Lwowie, $jjc ik a w sk a  7.

Księżniczka mwą  filmowy

Zon® zastrzeliła
Krwawy dramat rozwiedzionych.

(b) Krwawy dramat rozegra! się onegdaj ”  Pa 
:yżu w jednym z domów przy ul. Couicelles. Miesz 
kato tam rozwiedzione małżeństwo Grosjean, któ­
re po przeprowadzonej separacji rozeszło się i o- 
szek walo obecnie lefinitywnego rozwodu.

Onegdaj pan Grosjean, z zawodu szofer, przy­
szedł do mieszkania i oświadczył, że zabiera swo­
je rzeczy*. aby się przeprowadzić. Małżonka nie

chc ała się na to zgodzić. Na tem tle przyszło do 
gwałtownej kłoini. Mimo to p. Grosjean zaczął wy- '  
nosić jakieś przedmiotj na korytarz. Wtedy żona j  
jego, w chwili gdy p. Grosjean odwrócony był do 
niej tyłem, wyjęła z szuflady rewolwer i oddała do 
niego strzał, kładąc go trupem. Zbrodniczą żonę a- 
resztowano.

S w a b o w a n i e  s k l e p u  

j u b i l e r s k i e g o .
P ierw szy  ślad we Lw ow ie. —  U jec ie  w ła­
m yw aczy w. Kołtunyji. —  W yb itn y  suk­

ces bezpieczeństwa.
Stanisławów,, w lipcu.

Onegdaj w  nocy k ilku  sprawców 
w łam ało się do sklepu jubilersk iego zło tn i­
ka Braiidtyenići. —  Spraw cy porozb ija li 
w szystkie szu flady i skrytk i i unieśli ze (so­
bą eaią niem al zawartość sklepu', wartości 
k i lk i tysięcy złotych.

P ierw sze n ici Doprowadziły do Lw ow a. 
Tam  u jubilera, Abraham a M ullera, odna­
leziono pierścień biskupi z 18 d.jamentami, 
yja-sność poszkodowanego. Przesłuchany. 

M u ller jiodat, że pierścień ów  kupił od A r- 
n o iu ou o , w łaścicie lk i sklepu&Jubilerskiego 
w  Kolom y.ji. Tam  w ięc przeniosły' się do­

chodzenia i ustalono nazwisko w laśctwycli 
sprawców. Są n im i Zudyk F iderer i D rin  - 
ner Leon, k tórzy zostali aresztowani i od - 
staw ieni do Stanislayyowa. W ra z  z nim i 
pow rócił też n iem al ca ły  m agazyn biżute- 
r j i  i został oddany uszczęśliwionemu po­
szkodowanemu.

p o g r a m  r a d J o K o n c e r t t fw .
Wiórek *l»ia 5. Ii>ui 1927.
WARSZAWA (1111 m.) Godz.: 17.15. Koncert 

popołudniowy w wykonaniu orkiestry domrzystów 
pod dyrekcją Bazjlego ZuDrzyckiego. — 20.30. KoRjp 
cert wieczorny. Transmisja z Krakowa. — 22.30. 
Transmisja muzyki tanecznej z restauracji „Rydz*.

KRAKÓW (422 m.) Godz.: 20.30. Koncert po­
święcony starym tańcom i starym piosenkom. W y­
konawcy : dr. Adam Hermann (skrz.), p. St. Abła- 
mowicz-Meyerowa (akomp.), p. Marja Missona 
(śpiew), p. Marek-CnyszkiewiCz,owa (akomp.), p. To­
masz Cholewa fflet)

Djuyitiait roży.io-
dziunu zona byłego wicekróla Egiptu, Abb:>sa 
Hilmi II, została artystką filmową i gra obe­
cnie w  wytwórniach berlińskich. Rycina nasza 
przedstawia księżniczkę-artystkę w jednej ze 
scen filmowych, granych na ulicach Berlina.

'i* Ż a ł o b n e  S ł a b o ż n ń s t w e
za duszę 6. p. Wandy Zawziętowny, członka 
Związku Nauczycielek i zasłużonego członka oby­
watela Komitetu opieki nad repatrjantami, odbę­
dzie się 5. lipca, o godzinie 12-1 ej, w Katedrze 

metropolitalnej. 26155

W P. Dr. H El S C E  f iN l  > 0 R » 0  W i
za udałą i stararnio nokonaną operację oczną —
t., drogą zasyła podziękowanie
26208 Salomea Rolhman.
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Z  sali k o n c «rto w 2j.
(W ieczór ku czezl J. Słowackiego).

Staraniem Pol. Tow . muzycznego i Kasyna i Ko 
la lit.-art. odbyt s'ę w sali Kasyna i Kota lit.-art. 
Uroczysty Wieczór ku czci J. Słowackiego, w pro­
gram którego weszło przemówienie prof. J. O. Paw­
likowskiego. oraz szereg produkcyj muzyczno-wo- 
k dnych. Wyjątk z dzieł Słowackiego wygłosi'i: dyr 
Fr. Frączkowski i art. dram. J. Straehocki. Pierw­
szy z nich mówił z ujmującą prostotą ustęp z 11-ej 
pieśni „Benowskiego", drugi wydobył sporo siły 
i wyrazu z: Lamentu Popiela nad stołem Wandy 
(z  1-go rapsodu „Króla Ducha"). Z pełnią uczucia 
mówiła p. Wand? Siemaszkowa: .Smutno mi Boże"

Część muzyczna programu obejmowała wstęp 
do opery Żeleńskego „Goplana" i pełen głębi i smut 
ku, dawno niewykonywany we Lwowie poemat 
symfoniczny Różyckiego „Ąnhelli". Arię Goplany z 
towarzyszeniem orkiestry śpiewała p. M. Kis elew- 
ska. która niedawno odniósłszy poważny sukces w

roli Fiordil gi w „Cosj fan tutte" —  Mozarta,. po 
taz wtóry zaprezentowała się jak najkorzystniej, 
czarując słuchaczów pięknem swego doskonale w y­
szkolonego głosu i subtelnością interpretacj utworu. 
Karłowicza: Skąa Pierwsze Gwiazdy i Friedmanna: 
Odkąd Zniknęła. śj> ewała bardzo starannie p. dr. 
Drexler-Rasiawska. Z śpiewaków dał się słyszeć 
p. Józef Wolski, który śpiewał pieśń dra K. Weigla 
do słów Słowackiego. Akompaniament obię’. kom­
pozytorzy.

Na marginesie relacji —  uwagi. Koncert odbył 
się w sali Kasyna i Koła 1 t.-art., która nadaje się 
doskonale na produkcie wokalne, komnatowe itd. 
które jednrk jest zamała na produkcje wielkiej or­
kiestry. Pod batutą niest-udzonego, czujnego na 
każde drgiuene partytury dra P dama Sołtysa, or­
kiestra grała bardzo dobrze, wrażenie byłoby jed­
nak silniejsze, gdyby odbyła się w większej roz­
miarami sal'. Sprawę tą podkreślam z punktu wi­
dzenia interesóy orkiestry, nadmienić jednak muszę, 
że wieczór odbyty w sali Kasyna i Koła lit.-art. 
miał w sob e coś uardziej intymnego, niżby go mieć 
mócł na sali welkiej. Stąd chociaż produkcje or-

kiestiy straciły trochę na tein, zyskała całość pro­
gramu wykonanego w ramach przemiłej atmosfery.

Druga uwaga mora odnosiłaby się do pieśni do 
słów Słowackiego. Są autorzy, których słowo sa­
mo w sofoe jest muzyka. Zaliczyłbym do nich w; 
pierwszym rzędzie Słowackiego i Wyspiańskiego. 
Rozumiem ilustrację muzyczną do ich utworów np. 
w form ę poematu symfonicznego, przydanie jednak 
muzyki do muzyki ich słów jest eksperymentem, 
który przeważnie musi zawieść, Wynalezienie ta­
kich tonów, któreby n e były kongenialne, ale ze­
strojone z Jonem Jego koncepcyj poetyckich — nie- 
tylko wydaje siej ale jest niemożliwością. Zostawić 
Go zatem należy z muzyką ptynącą z Jego włas­
nych słów i tylko nią się poić!

Prol. Lesław Jaworski.

Naczelny redaktor : 
BRONISŁA W 1 iASKOWNICKL 

Odpowiedzialny i edaktor : 
JÓZEI KRZYSZTOFOW7CZ

O G Ł O S Z E N I A
Za kiad dem ystycznc-technłczny 

J ó z e f a  r. e  1 ż e r a
Lw ów , ul. G ródecka 64. 2538 Teł. 4793.
Zęby Sztuczne łudząco podobne de naturalnych, 
I r  inki złote C mostki wedle najnowszych 93 
stemów, po najniższych cenach. Dogodne warunki.

S p e c j a l i s t a  chorób skórnych i wenerycznych

D r. W . L^uteisfein matoł, w ' Berlinie, 
Lwów, Sykstuska 37 (róg Słowackiego;. Lecz* ie 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 25921

Specjalista chorób skórnych I wrnerycz»yc>.
ft r & n lr l4 f 'a .n  b- elew- klin- wied- 1 be,d- BYI .  1 U lU S k  ilBI ord. od 10-12 i 2-5, w niedzielę
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tei. 31-42. 26166 

Dentysta 26207

frDOLF F IS fH E R  sk iego  10.
przyjmuje przez całe wakacje od godziny 9— 6 w.

Z Ę B Y  N A  R A T Y
złot. ra­
ta mSes.

20 złotych
zadatek 2 0

Dentysta RAPPAPORT
PLAC MARIACKI 7 (gdzie Kaw. de la Paix)
R.Jjoty wykańcza sie do dni 14.

2520

UW AGA! Panowie tenisiści!
Tanio sprzedaje struny do ri nlet 

| naprawia i  odnawia TR A F IK A
B L A C H A  6.

naprzeciw kościoła OO. Dominikanów. 26511

Z okazji wprowadzenia działu gramofonowego
sprzedaje

GRAMOFONY
tubowe, szafkowe, walizkowe oraz P ły ty  gram. kraj. 
i zagr. po ceuach konkurencyjnych i na bardzu

g m l H A M MER M i M
Lwów, Żółkiewska 5. 2598

Pie*:e kaflowa trw a łe j p o l e c a
C U  A D  J f  < I  I I I «  fab ryka  p ieców  
d n U r i l U W  ka flow y  cu 26107

LWÓW, UL. SNOPKOWSM FI.
pi

«■>

JUlSKUTECZNlEJSTYM ŚRODKIEM UŚMIERZAJĄCYM

^ E C J ^ A T Y ^ M  '
ŁAMANIA,Mt6łOWiZSBOW^ »1
J E1T WYPRÓBOWANY 00 lATjO 

I NAGRODZONY 
MEDALAMI

'ONARYClA wsząoziE
“ liłKiRMIAUWmiYSMAL TTSUKOWI

A DTEK A  MIKOLASCHA
L W O W .

5 i i .  Ważne dla letników B zł.

CRAMOFOIY
walizkowe, szafkowe, tubowe na spłaty tygodnio­
we od 5 zł. lub miesięczne, oraz p łyty  gram. kraj. 
i zagr. we wielkim wyborze polec a ziana firma

S Y R E N A f f  Lwów 2600
Kazimierzowska 13

9 zł. Pierścionki 9 zł.
z rubinami 14 karat, tylko w wytw órni 2601
ROPSCHITZA Lwów, Sykstuska 16.

9 Zł. Pierścionki 9 zł.

BEH PIENIĘDZY i
Z góry, lecz na dogodne raty ■ r o cenach go­
tówkowych sprzedaje towary bławatne I su­

kienne I. jakoScl fa

S I f 7 V C 7  L w ó w , K azim ierzow ska 7
.  I .  * L ł  J A  (dom własny). 2426

5 z ł .  rygodni w o  5 z ł .
Otom any, kanapki dc rozk ładan ia , m atera ­
ce sp rężynow e, w łosienne, szafy, lu stra  itp.

sprzedaje fabryk- mebli 2607

F A M  E T A
Lwów, Krasickich 18 oa Kazim.

K
A p ri USZE MOrELOWE
w wielkim wyborze. 26058 Ceny niskie.

MAGAZYN „ A U R E L I A "
P L A C  M A R J A C K I 5 — w  s ien iach .

f T ł T f t l  I  J8 Materace włos. i spręż.
U  I  | f * | U  | Kanapki, Kapy, Firanki

2142 L W Ó W
itp. poleca na raty i za go-

a «  tówkę E. Hagier. Uwaga 
S O B I E S K I E G O  ■ li. na firmę i Nr. domu 21.

NA RATY! ^  Zh t O T Ó ^ !
MEBLE, DYWANY, Ot many, kanapy i łóżka skła­
dane, wkłady, podubzki roshaiowe, kapy, firanki, 
chodniki, kołdry, wózki dziecinne, leżaki itp. poleca

E, Korenblit, Lwów; Irajerowska 4.

N f  Nowe siły m ężczyźnie
daje „ Y 0 P l!A M IN “  odaawna wyp1000''— —  f f  * w l  ny i naukowo spre
parowany środek. — 50 dawek 12 zł. ze sposobem 
użycia. —  D r. G ebhard  & Co, Gdańsk. 809

Z ja c z k i pocztow e
625 różnych, praw dziw ych  pod g w a ­
ranc ją . Wysoki katalog ty lko  9 z ło ­
tych. — Bogato ilustr. cennik gratis.

GOLDBERGER & Cle — Lucerna, Szwaicarja.
2337

V  N

ŁOZKA
różrych typów 1387

U m yw aln ie , W ieszad ła  stojące, Siatki do 
łóżek, Stoliki ogrodowe i  restauracyjce i t. d. 

Towar 1-szej klasy. —  Ceny niskie,

Jozef Procko ie la a . i m etal.
i.w ów , T erc ja rek a  10. Teł. 15-88 (boczna 
Kleparowok., 5m. od przyst. tram. koś. św. Anny)
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o  I  K  A “  spRedaje P O Ń C Z O C H Y  A S A JTR W A 1  ,S Z E  R Y N E K  3 5
L L  m J “ .  W  ■“ Duży wybór SKARPETEK, RĘKAWICZEK I TRYKS?TAtY.S87̂ L —

Osirz^-:enie.
Niniejszem ostrzegamy Szan, Publiczność przed nabywa­

niem środków:

„S U D O R "  i „I L U W “
jako naśladownictwo znanych od nół wieku wyrobów naszych

S U f iO R Y N “  o d  p h łu  
K L A W ! O L “  o d  id e is k ó w  

F a b r y k i  A , .  K O W A L S K I E G O .
Przeeiw nies’*niennemu naśladowcy, aptekarzowi KARO­

LOW I AUGENSTERNOWI, Lwów, ul. Knsickieh 2t>, wysl“  
jeraj na drogę sądowy,

Powyższe podajemy jedne cześnie ao wiaaomości PP. Od- 
sprzedawców i ostrzegamy przed nabywaniem falsyfikatów,

Fabryka Chpmicznp-Farmaseutyczna 
AP. KOWALSECi

Warszawa, ulica Grzybowska 13.

9 9

99

2554

Każuy w szedzie zarohi 
do 800 zł miesięcznie ’ 
przy sprzedawaniu ksią­
żek między rolnikami 

Zgłoszenia 2631 
S m r  OLĘDEREK 
G rodzisk (Poznańskie)

KOMU
z a ło ż y  no zaknpnie na.? ?o- 
wniejizyeh prozen ra ty  
ni «jh żąda nl_r.wloe7.nis 
«a jm iuąf}' cennik z 2 wzc 
ramł 1 tt. 1. *  S wzorami 
l i  L.B. z 4 wzor. zł. 2, w  
znaazl a :h poczt. — tuzin 
i  I G, 9 i _J. TOWOŚOi 
B I „  mslcaykańakie. IV 
sylku poczt, zupełni" dyski. 

P e r łu m - r f c  S . F E D E R A  
Lw6w, i r s  -.Tb' Kił 7.

idom własny) 2314

SI I S A I IZ V  — i ucz„i do 
praktyk; >rzyjtrie śłr.ai r- 
nla.. Łyczakowska 98 Inb 
H alicka 9. SK9G#

SA M O D ZIE LN  \  modniar 
k'i zostanie natychmiast — 
przyjęta na drbrych ł «  
runi eh. reflektuje tylko
na siłn pierwszorzędna- — 
Geprrt, lTredr^ 9. 2G90T

1 IDROŻU.T \CY gnnei. — 
k u rzy  zwie kia ją  wsie 1 
>n ia‘ aozks uałt. do­
bry artykuł. Dobry zaro- 
oe'- i dogodno warunki 
sprzeduzy. Zielu izonia od 
lit—1 i -i—d. l.v. jw, uh Ja - 
nowJia 14, II . 1 26194

POSZUKUJ fi zdolnej pan­
ny do szycia. Wiadomoś<: 
Kark. Dakerta M "622 ■

PP . AK AD EM IC Y . Techni 
cy. -redukow mi u zędn 103 
metra znaleźć zatrudnienie 
za prowizje. Praca nio al - 
so-bująea. dochody zna 57- 
lie. Iiisł; pątl ..Byt 200‘ do 
Admin. 2G2I1.

PAKDW enorsicztiy< b no- 
brza prezenrnjEwych sie w  
charakterze padróżujreyah 
Ii oszukujemy, dochód od 
b09—1109 ■ łn ty o «  1 110 n r a -  
c■ ? Zalosaonia osobiste — 
Rosicki. Lycr.aiowaka lk, 
.. p. tylko w ponledsic nic 
i wio rek. 2ti36ł.
FO TDURAF Ipru. Setfciits- 
Ier w Snln.ynte posZKfenjs 
zayaz zdolnepro rctiLis ra­
ki. 2G2(U

GT MN AZ.1 -VI. fSTKE (se-
laina-zystkęl do zajęć biu­
rowych częściowo ua wal, 
pomieszczenie w» dw rze. 
1 od „Zaraz" Relclaroit. 7i»- 
to ręeu 26.______________2U i-i

P O M O C N IK A  do w y r  nów 
i letalowjrci. przy Jmę. fia- 
ton-tfo 9. warsztat. '2P2.IT

Czas 
odt. owić 
przedpłatę!

PO T R ZE B N A  bardzo rade1 
mona panna w modi a f  
ulwie, Bodaklawlcz. Aki - 
demicka 14. 24269
DOZORCÓW do kamienicy 
przyjmie. N a  odoowiedz 
załączyć mnczeŁ oncatow 
Łiet] Wtok „Powinne^d 
194*-. 2G195.

CZE  i A D li tK A  krawieckio 
g. i podręcznego przyjmie 
Kowtun. Kurkowa 46 —

*G13».

OD ROKU 1872 ISTNIEJĄCĄ FIRMA
m LA K S Tte  1 SZYLBÓ^i

N A  SZKLE, HRZEW IE, ELA SZE i PŁÓ TNIE

iUAPlHY

| W S Z E L K IE  fiŁB O T I b(J- 
D O W L^N E G O  L A K IE R N I  
CTW A. yrkm n łe  N i  II - 
N IE J  r .  A . G  li lC r .S S iU  
ŁWrt-W. DO) M ÓW  ł. K o  
eztorys-* i wzory drza- 
przedkleda bezpłatnie. —  
 25£t

Witm dSa letniSf̂ w!
We wsiiiodniiłi Karpatach, stacja i poczta Sirzyłki- 
Topolnii a nowo wybudowana willa we wsi Łopu- 
^aanka- Chominti p-rzyjmie na letnisko z całem. u- 
Erwrmaniem. Ceny przystępne. Kąpiel® rzeczt s, 

las w tniejsen. Zgło"zenia: 26089
S i k o r s k a .  Ł o p u s z a n f  ‘ i- C h o  i t i  j a ,  p o e z r .  

iłtrzyłkl-Topolniea.

STROJENIE, i naprawp 
fortepianów przyji Je: —  
Artur Smutny, Chmielów 
skieye i .  Tol. lBf 9S, 2G1.T
O lilA D t1 z 3 ttrń ną maśle 
po 1.49. Zdrowie 5, I I . p. 
na lewo. 25U6

„.KITSZERKA S E K U Ł A  -  
przyjmuje panie. Gródca 
kn 49, I. n. 25Tbo

PR AK Tk CZNA aktuzci rc3 
przyjmuje panie Dyekra 
cja. I u '" “ Sapiehy B5 — 
S. G. 26123

K L E ft  A  N C K  O u m eblowa­
ny pokój, z k latki schodo- 
we-j. kom fort, fortep ian  — 
tkojożdżaj^ceimi lub stale: 
P io tra  P a w ia  25, parter, 
lewo, drzw i 3. 26272.

PO K Ó J fron tow y  z balko­
nom, fortep ianem  i łaz ien1 
k «  na 1 lub 2 osoby 2k 
utrzym aniem  lub bez na 
czas w ak ac ji do w yn a ję­
cia. KoebanowBkiogro 22̂  
I .  p.. d rzw i 3. 26269,

PO S ZU K U JE  1 Inb 2 po- 
koi z kuchnia za czynszem 
dwuletnim  lub na innych 
warunkach umowy. Zgło­
szenie list. Adm in. W ieku 
pod „15(1 dolarów**. 26271.

W Y N A J M Ę  za czynszem 
trzechletn im  lub dwulet­
nim m ieszkania z kom for­
tom 6, 5, 3. 2 poko je  z kuch 
niam i w K ra k ow ie  i 3 po­
ko je w e Lw ow ie . Zgło sze ­
n ia  pod „W łaśc ic ie l*4 B iu ­
ro Slattera , Kraków , R y ­
nek 8. 2630.

t

POKÓJ umoblowany. wej- 
4ote 2 klatki Bcimdowej — 
atomem u urzędnikowi ka­
tolikowi od gosiłodarzŁ — 

W ieku  pod ,,Spokój'*.
M263.

POXó*f dla Pań lab Pa­
nów. ^UYisiriego 18, I. p.

26267.

DO W Y N  AJIvC’I A  pokój., 
kuchnia* przedpokój ume­
blowane dla dwóch osób — 
fortop ian na lip ie c  i sier­
pień. W iadom ość: Chmie­
low skiego V  parter, lewa 
strona. 26258.

PO K Ó J w  K a rw i nad peł­
no m morzem do w ynajęcia  
od zaraz. W iadom ość: kpt. 
Tom k iew icz. Św iętokrzy­
ska 4, I I .  j>.

DO W Y N A J Ę C IA  pokój z  
części o w e m lub całem  u- 
trzym aniein . Te le fon , fo r ­
tepian. In fo rm acje  u P o r-  
t jera  Banku Hipotecznego- 

26204.

Ś A M IE N 4 Ę  , pokoi1'  huch 
n ia (śródm .) w  K ie lcach  —
na tak ież Inb m niejszo we 
Lw ow ie . — Zgłoszenia pod 
,.K ioIce“  Adm in, 26253.

R O Z M A IT E ; ;
A K U S Z E R K A  przy jm u ją  
panie na czas s boććr. —  
"Vało-ra 2V. parter prawy, 
przez pudw>r_e. 96968

BI O O W N ICZT  przystąpi 
ir.ko wspólnik do p u n 
stpbiorstwa f. ‘_ w «ą  M.n«t 
»?, Oferty Adm ij. W ieko  
pod „A . 7..“ aa kwitem in 
. aratowym. S3848
P O R Z E C Z K I z 499 krze­
wi' port Sw etrom  w , ■ 
dzierżawię. Weiss. pi. Be­
ma 11. 2rU79

A H łJS ZE E 3 A  Wagnerowa  
przyj unie lanie i’ -  tz. s 
ófaoośei. Sobieskiego SS — 
parter. 260G9
A K U S Z E R K A  przy jm u je 
panie. Jozafata  3, parter. 
Dentschman. 252S3

D Z IE Ł K O  do darowania 
i8-riirsii;t'Zuy clilopczFk, — 
ładny, zdrowy. 1 skawe 
zgio.y .n ia : — Z i gnmotow- 
ska 7. parter, u ŚŁibiń 
akiofa Ó234.

PR ZY ST Ą P IĘ  do wyrobio 
nago reritnwLOgn Interesu 
przemysłowego lub -  rndlo 
weęo z. kapifalem 1 BO do­
larów. Ofert.. Admin. Wio 
ku pod „1099'*. “ fl-299

N A P R A W IA ,  strzyżo, czy 
śei dywpiiy parek, o, - ru. ) 
neńs .ie, ksnramani, lilim y  
oraz fal)ryezne azj’*)ko t 
nio. solidnie. Sarzedi ż M- 
limów na raty: Siemia­
nowska. Plac Bernardyń­
ski 12. 2G2G6.

Wolne pbśadyi
Ś LU S fA lłN IA , Inw alidów  
15, p rzy jm ie  uczni do toh- 
minn. 25942

P A L A C Z  K A W Y  rutynowa, 
ny % dłuffolotuia. m iarodai 
nn praktyka t dobrem! 
św iadectwam i do p ierw szo 
rzędnej palarn i kaw y po­
szukiwany. Uprasza eię od 
pisy św iadectw  i curricu­
lum ATita e  skierować pod 
„JPaiarnia41 do Adm iniatr.

26186.

P R Z Y J M Ę  chłopca do na­
uki. F raeow n ia  koszykar­
ska, Z yb iik iow icza  9.

K it  AWTT1CKT EGO storszc- 
jęo chłopca lub m łodszego 
pomocnika przyjm ę do 
spodni. Medofi, Tarnow ­
skiego 13. 26137.

P R A K T Y K A N T  Insowy z 
i  kłusami szkoły średn ie j 
zostanie p rzy ję ty  za w ikt. 
Zgłoszen ia  pisemne do Ad- 
min. W ieku  pod „Zdrow ie
js*'. m u

P A N N A  intet. poszrkeja  
posady, pomoże w gospo­
darstwie domowem, zajmie 
się dziećmi, warunek do­
bre traktowanie. Zgłoszą- 
nia: Masie wske^ poste-ro*
irtante Jesupol, woj. głta-f 
nisławów~ 2694
ST A R SZA  kobieta poszu-. 
ku je  posługi m go tow a ­
niem. Zgłoszenie do W ie ­
ku „Terasa*4. -h98

B IE G Ł A  maszynistka — % 
praktyka biurową poszu­
kuje popołudniowego za,i o-, 
cia. Zgłoaięala pod „WTL  
ES“  Adm . W ieku . 26135

PO S ZU K TM ł; posady de 
dzieci lu b  prowadzenia ge  
epodarstwa z szyciem , lm f- 
ciarstw em  oraz gotowa- 
dlenn. Fod „Zręczrm • do 
A dm in istrac ji.

B U F E T Ó W fE O  la t 23. %
dobrom i św iadectwami po- 
szaku ło posady we L w o ­
w ie . Zgłoszenia list. do 
Adm in. W . N. pod „tU ife- 
tnwieft*. 2'»D-15

AJtUSZERKA Latkowska,
przy jm u je  panio^ Asnyka 
N r. 9, dr7rwi 2, parter. —

2 365&

S O L ID N A  F irm a istn ieją­
ca la t 18, poszukuje apólni- 
ka z  kapitałem  od 10.000—
.15.(100 z l. do rozszerzenia 
zakładów m alarstwa szyl- 
dowogo i lak iern ic tw a  — 
nawet nie fachowca. Gwa­
rancja  jost pewTna. W iado­
mość i in form acje pod na- 
tychm iastewu doeyz.ia. — 
Zgłasza© się- wprost do Za­
kładu m alarstwa szy ldow e­
go Lw ów  — Boim ów 4, F„ 
A . G aliciński. 26213

PO S ZU K U JĘ  czeladzi ko­
walskich. Z ielona 45. 26098

U C Z N IA  do prak tyk i sto­
larstwa, f rzeźby przyjm ę. 
Pierwszeństwo: (s ierota  po 
o jcu  rzem ieśln iku ). Z g ło­
szenia do Adm in. W ieku 
pod „Praktyka**. 2G097

P R A K T Y K A N T  poszuki­
wany. H andel Żelaza P a w ­
likowski, Rut owakie go  12. 
Naprzeciw  Jezuitów . 26134

Z A  B E ZC E N  w ykonu ję — 
szy ldy  i  w szelk ie roboty la 
kiern icze z opnstem 59 pro. 
Zam ów ien ia proszę łaska­
w ie  zgłaszać wprost Lw ów , 
B oim ów  4. Zak łady szyl- 
dowo-Iakiern icze 3P. A . Ga- 
lie iń ski. 26212

PO S ZK O D O W A N Y  w ojną, 
w a loryzac ją , oraz poaiada 
czq polis, czy ta jc ie  „G a ze­
tę  Społcexna“ . d wutygtwl- 
nilc „('entt*<ilu©go Stowa­
rzyszenia Obrony W io rzy - 
talnośet — I>w»Vw. Otrfcm- 
nek 1. Olbraynuie wiece 
w ierzyć ion  w K o ło  my j i ,  
Przem yślu , Tarnopolu. — 

2620*2.

R Z E Ź B IA R Z A  zdolnego — 
ornam entysta oraa prakty 
kanta p rzy jm ie  zaraz za­
kład art.-rzeźbiarski. K o ­
chanowskiego 82.. 26075

PO S ZU K U JĘ  uczni do rze 
miosta kawalsldego-meclia- 
nicznogo. Z ielona 45. 2G0S4

M A G IS T E R  F A R M A C J I I 
A S Y S T E N T , ty lk o  p ierw ­
szorzędne s iły , znajdą u- 
m i ©szczanie w  w i ększej
Aptece lw ow sk ie j. L is ty  
pod „Rutynowany** do B i u 
ra  Sokołowskiego, Lwów,. 
Ja^ielianska. 26015

P R A C O W N IA  sukien dam 
skieh, Sykstuska 4b poszu­
ku je saiiiodzleluycłi panien- 
do Hukiem o ra z  dziow czy- 
liek dc* minki. 25918

DO P A K O W A N IA  w  skrzy  
nio r o ts i^ d yc jr  ru tynow a­
na pracownica zostanie — 
p rzy jęta . B-cia Micłfałok, 
D w erjiick iogo 15. 2*5959

U C Z N IA  do praktyk i _ — 
przy jm ie  zaraz Marian. 
Koścink, skład naezyń ku­
chennych, Lw ów , Czar­
n ieck iego 1. 26232.

K I L IM K A R K I  zdolne po­
trzebne zaraz. Zgłoszenia 
listowne do Adm in. W icku 
pod ,,K! i i i  nik ark i *\ 26230.

K IE R O W N IK A  fachowego 
do prowadzenia baru jfa 
sposób zagran iczny na 
w łasny rachunek. W iększa 
kaucja  w ym agana. Z g ło ­
szenia Adm in. W ieku  No­
w ego pod „B a r " . 26228

Z A R A Z  poszukuje sumien­
ną kobietę do jedno- m ie­
sięcznego dzioeka do  ̂ po­
karm u i na m ieszkamo. — 
Zgłoszenia Kneisor, Tech- 
nieka 6, I. p.„ 10—2 godz.

26251.

E L E G A N C K Ą , uczciwa, in 
tc ligea tu ą  paulę poszuku­
je  się do zakładu kosme­
tycznego. Zgłoszen ia  do 
A dm in istrac ji pod „Po- 
iLfOciiicR**- 26*248.
D R Z Y J M Ę  zdolnego chłop­
ca  do nauki. Pracow nia  
lihicbaralca. S ław i k, Oewo- 
Hńskfeh 8. 26*249

OSOBA inteligen tna, ła t  
50, obzna.t'>uitona a kąpie­
lam i morskiom i poszukuje 
mlojsca do chorej osoby, 
lub do samoistnego pro­
wadzenia dornor może się 
*a j‘» ć  i dziećm i, posiada 
znajomość kuchni. Zg?<v- 
azenia do A dm in istracji 
pod „K .  K . 50**. 9237

IN T E L IG E N T N Ą  — bez­
w zględn ie uczciwa i su­
mienna osoba poszukuje 
posady za gospodynię; < 
bardzo dobre polecen ia ! 
na jchętn iej w o dworze lub 
na wioś. Łask. zgL  z grze 
czności pod adr. W łady*: 
sława B. Muszyna - Fobt 
w ark  kolo K ry n c y . 2592

50 D O LA R Ó W  o fia ru ję  za' 
w Trobien ie posady p o d le ­
śniczego z. dłuższą p rak ty ­
ką lasową. Adres Rudolf 
Maślak, miasteczko Rrzc-
żany.
O D M IE N N Y  ga jo w y  /. d »- 
brem i św iadectw am i szuka 
posady. L is ty  do W ieku —. 
..Pohulanka4*. 26538.

K O N T R O L E R A  z kaneją 
250—300 zlo lysh  poszukuje 
od dzisia j Z w iązek M iło­
śników, Kasztołausfca 4/11.

26263.

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  *te- 
uotypistka pisząca b iegło  
na m aszynie p rzy jm ie po­
sadę zaraz. Pisemne z g ło ­
szenia pod „Sfriakr-Miiitn si- 
łj.** do Admin.________26229

B\BD1?0 pracow ita in tel. 
panna z p raktyką  biurow ą 
poszukuj o J akie jkc lw i ck
posady. Możo złożyć kau­
cję. L isty  -lo Adm in. W ie ­
ku pod ..Istn icu ie ‘\ 26206.

O SO BA in teligen tną w y jo­
dzie na w ieś do dzieci lub 
fttaiiłzoj osoby. Św. Tereny 
2 U.* I I I .  P-. drzwi

IS550FBR mechanik na takr- 
s-iwkę % dobromi polece­
niami zo.-,lanie zaraz p rzy ­
ję ty . Zgłoszenia „Szofer**

* do Adm in. W ieku . 26270.

ŹR E D U K O W A N A  na uezy- 
cic lka, m nie pisać J>a ma- 
szjr:itc. p«M».łkuje posady 
b iu row ej Inh de tow arzy­
stwa starszej pani. innie 
s z y ć  — m o/o  wyjechać. L i­
sty do Admin. pod ..25*‘ .

Ml 47.

\
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Małżeństwa
K A W A L E R , w iek średni, 
ożeni się z n iezależna Pa- 
ais. L is ty  do W ieku  pod 
„Ścisła  dyskrecja**. 262*25.

P A N N A  lat 30, Polka, nie­
zależna, zdrowa, dobra go­
spody oia, posiadająca w ła  
sny dom. duiy ogród, wyj 
dxiu za maż za kawalera 
lub wdowca bezdzietnego 
do lat 40, na rządowym sta 
m wisku. Pod „Przyszłość*4 
poryta Dolałyn. 26225L

W D O W A  po rzemieślniku, 
lat 44, samotna, z małą go­
tówka nożna mężczyznę. 
Cci watr. od Jat 40—50. 
P fd  „Sympatyczna*4 Adra, 
W ie lu ń _________________ 2614L_
P A N N A  lat 24, sierota s 
piękna wyprawa, przy sto j 
na, pozna Pana w celu ma- 
trvmonjalnym. Pod „Przy  
stojna ‘* Adm. W ieku 26142.

K A W A L E R  izraelita, lat 
26, z porządnego domu —  
obcinany dobrzo na ryn­
ku Łódzkim, w colą matr. 
pragnio poznać pannę izra 
oRtkę do lat 28. Listy do 
W iokn pod „Łodzianin**. 

______________ 262G5.

1 3 3 3 3 3 3
o n  1»AM J pokoje z kuch­
n ia z pelnyra komforten 
i śród' ośei za pokoje 
x kuchnia blii bo środmi 
iC 'a . W anink. podJug orno 

wy. tos/.tmi; pod ,Pil- 
n do fdmin. 26044

biurowy z kilku wiekszy< ł ubikacji w dobrem 
punkcie miasta rarai poszukiwany przez poważne 
przedsiębiorstwo. Najchętniej z dużym spichlerzem 

przy lokalu lub w pobliżu. Oferty 26197

4UTEL KRAKOWSKI A. S.
JE D E N  lub 2 pokoje sło­
neczne z balkonem, m ebla­
mi do w yn a jęc ia ; Zyb li- 
k iew icza  49, I I .  p. od 12 
do 5. 26050

PO K O JU  kaw alersk iego z 
osobnoni wejściom  w u- 
m iarkowanej cenie poszu­
ku je m łody urzędnik. Z g ło  

_____________________  szonia ty lk o  s podaniem
w iTi\tti?Aur 7 t ip a t  \x7t t  w arunków  do Adm in. W io- N tH iM IRO W  ZDRÓJ W IŁ - tn  riod Olsza'* 26176
L A  A N D R ZE JÓ W  K  A  po- 1)00 * 26176
leea słoneczne pokoje % 
w ykw intnom  utrzym aniem .

2569

W Y N A J M Ę  pokój fron to ­
w y, um eblowany z kom­
fortom , śródm ieście. Zirtio* 
row icza  5, parter, drzw i 
lewo. 25854

2—3 PO K O JE , kuchnia, —  
kom fort, umeblowane, od- 
na jm ę za czynszem  z gó ­
r y  — A dm in istrac ja  „B e— 
P o ‘\ 25898

P O K Ó J  um eblowany x o-
Bolinom w ejściem  na czas 
w ak ac ji do w ynajęcia . Na- 
Lfcslaka 31. 259G8

2 L U B  3 PO K O JE  z kuch­
nia poszukuje kat. bez­
dzietne m ałżeństwo ewent. 
do ob jęcia  późn ie j. Łaska­
we lis ty  pod „Dyrektor** 
do Adm .________________25971

PO K Ó J dwuosobowy ume­
b low any, łazienka, u trzy - 
nianio. Marka 4, drzw i 8. 

______________________ 25948

Z A  2 LU B  3 PO K O JE  z 
kuch na i kom fortem  dum 
roczn y  czynsz lub w ed ług 
um owy. Zgłoszen ia  pod — 
„W . W .4 do Adm in. ga ­
zety. ______________ 25919

PO K Ó J słoneczny, front, 
dla Panów  p rzy  samotnej 
osobie. Łyczakow ska 67, — 
ganek. 26827

PO K Ó J fron tow y  umeblo­
w any z osobnom w ejściem  
dla so lidnego pana do w y ­
najęcia od zaraz; Sapiehy 
67/1. stroona lew a. 25909

PO K Ó J s przedpokojem  na 
biuro w  śródm ieściu zaraz 
do w yn ajęc ia . W iadom ość 
C zarn ieck iego 10, Restau­
racja. 25908

D A M  1—2 roczny czynsz 
za 2 pokoje, kuchnię, lub 
w edle umowy. Zgłoszenia; 
„M ieszkanie** Adminis.tr. 
W ieku . 26258.

S K R O M N Y  pokój umeblo- 
w any.o osobne w ejśc ie do 
w ynajęcia . D ługosza 37, — 
I-  p. 26078.

M IE S Z K A N IE  dwupokojo- 
we, słoneczne do w yn a ję­
cia  — na odpowiedź zna­
czek załączyć. L is ty  W ick  
„C zynsz m iesięczny*4 26196.

PO S ZU K U JE  2 pokoje z 
knchnia z kom fortem  — 
wprost od w łaściciela , za­
płacę czynsz s góry  do 
dwóch Int. Adm in istrac ja  
W . N. pod „D ow ód  oe obi- 
sty 995*'. 26109

N VU K A
U C Z E N N IC A  7 kl. gim n. 
przygo tow u je do popraw ­
ki. Kochanow sk iego 85. — 

3G102

f j l  p rzy jm ie  lokeję na wei 
podczaa fe r j i  w czasie od 
15. lipca  do 15. fiicrpnia — 
ty lk o  za u trzym anie i  
zw rot kosztów podróży. — 
Jako rutynowana s iła  zo ­
bow iązu je się przerobić 
skutecznie w ym agany za­
kres m ateria łu . Łaskaw e 
zgłoszen ia Lw ów , Poste— 
restante. W ałow a 14, M. 
Pom orski. 9229

R O Z P O C Z Y N A M  w ak acy j­
ny sześciotygodniowy kurs 
k ro ju  i szyc ia  od 15. lipca. 
W p isy  codziennie. „Jolan- 
da \  Staszica 8, I I .  p. — 

26139

Kupo-Sprzedaz
PREZERWATYWY I BŁO* 
NY RYBIE E F. E P. —
najpew niejsze poleca ty lk o  
P erfu m erja  FE  D E R A  — 
Lwów, Sykstuska N r. 7 — 

2014
R E ALN O ŚĆ  blachą kryta, 
5 pokoje, kuchnia, w eran­
da, cała wolna, 8 m inut 
do tram w aju  do sprzeda­
nia. —  W iadom ość: Gott-
fr iod , fr y z je r , Kochanow ­
sk iego  14. 26268.

R O D O W IT A  w iedenka — 
udziela konw ersacji n ie­
m ieck iego oraz lek c ji g ry  
na fortep ian ie. Szopa, P o l­
na 7, . 25995.

L O K A L  N A  Z A K Ł A D  N A ­
U K O W Y  — kilkanaście u- 
b lk ac ji m oż liw ie  z  ogród­
kiem  lub podwórzem  w 
śródm ieściu lub 11-giej
dzieln icy  poszukuje Ż y -  _
dowskie Tow arzystw o Szko r - - — — — -----
ły  Ludow ej i Średniej we M A T E M A T Y K I  — przyro-
Lw ow lo , ul. Zygm untów- . dy — fiz y k i — chom ji (po-
Bka 17. 26242. i p raw k i — egzam iny —  ma
 ------------------------------ —-----j tura) udziela profesor —
2—3 POIĆ O JE  z  e lek tryk ą  An ton iego  7, I .  p,, 3—5. —
woda najchętn iej od go­
spodarza poszukiwane. —
Zgłoszen ia  J e rzy  Braum- 
berger. L istopada 4/IT. —
__________________________26144

DO W Y N A J Ę C IA  domek z 
telefonem , piw n icam i, staj 
nią, ogrodom. A dm in ietr.
W ieku  „P rzedsięb iorstw o1*.

26223

3 F R O N T O W E  pokoje zdat 
ne na biura odnajm ę. Z g ło  
szenia listow ne do Adm in . 

| sub „Ł a d n y  lok a l“ . 26219

P  OK "U  KUJĘ dwa pokoje 
parterow e na t przedsię­
biorstw o czysto i ^ ic h o  — 
m o;,m  liieum eblowane. —• 
Ok o 'i  ca obojętna. L is ty  do 
W ie ku pod „Pokoje**. 25910

DAM. czynsz dwuletn i z 
g ó ry  za pokój % kuchnią. 
L is ty  do Adm . W icku  pod 
,,ICupioc 200*.__________26188

DLA. ST U D JU JA C Y C H  — 
pokój kaw alersk i zaraz do 
w v r  u jęcia. P iekarska 28, 
I I .  p. ‘ 26193

PO K Ó J do w yn a jęc ia  na 2 
m ieniące dla pani nauczy­
c ie lk i zda jącej k w a lifik ę . 
U l. Supinskiego 1, parter, 
drzw i nr. 4; tamże udziela 
się lek cy j francu sk iego  i 
łac in y  z zakresu klas g im ­
nazja lnych . 26217

PO KÓ J wspólny, X. p iętro 
kom fort dla jodnogo pana 
od 15. lip ca  w ynajm ę. Zba- 
razka 9. 26216.

D A M  PO ŻYCZK Ę  hipot. 
' 3000.— za 1 lub 2 pokoje z 
l kuchnią. olektr., blisko 

tram w aju . L is ty  W iok  pod 
j „H ipoteka**. 26215

STU D E N TÓ W  szkół śred­
nich p rzy jm ę , osobny  ̂po­
kó j z  u trzy  maniom. W iado  
mość: N a  Skałco 5, boczna 
Zyb lik icw icza , I I .  p., —
drzw i 6. 26124

PO K Ó J um eblowany kom­
fo rt  do w yn a jęc ia . U lica  

'■ N ab ie laka  35, I I I .  p. — 
wprost. 26214.

P U S T O M Y T Y  dwór w yn a j 
m ie na la to  m ieszkania z 

i kuchniam i. P a rk , rzeka, 
stacja  w  m iejscu. 26210.

L E T N IS K A  poszukuję z 
u trzym aniem . P ro f . Św ier- 
czyńslii, Kochanowskiego 
43. 2C233.

P O S ZU K U JE  się pokoju — 
na biuro w  śródmieściu, 
w ejśc ie  z  k la tk i wchodo- 
w e j. Czynsz ewontualnie z 
gó ry . L is ty  do W icku  pod 
„765* *. 25935

PO K O JU  nioumcblowane- 
go  poszukuje kaw aler. — 
Zgłoszen ia  do Adm in . W ie  
ku pod ,,46—60“ . 26081

PO K O JU  z osobnom w e j­
ściem poszukuje kaw aler. 
Zgłoszenia do Adm . W io ­
ku pod „S ta ły  lokator**. — 

26088

P R Z E M Y S Ł O W IE C  nafte- 
; w y  poszukuje dwa umoblo 
j wano, eleganckie pokoje 
I (syp ialn ia , pokój do przy- 
i ję ć ) 7. osobnom w ejściem , 
i telofonem  i łazienką. L is ty  
i pod „Zupełny kom fort4* do 
I Adm in . W ieku  N . 26204

PO S ZU K U JĘ  umieszczenia 
7, całem  u trzym aniem  przez 
w akacje dla in tel. sympa- 
tycznoj panienki V I I I .  k l. 
gim n. w  polskim  domu oby 
watolsk im , ok o licy  podkar-

W IE L K I  Z A K U P  K S IĄ ­
ŻEK szkolnych po cenach 
na jw yższych  (naw et prze­
p łacam y). K s ięga rn ia  P o ­
wszechna, Lw ów . Rynek 
29 (pasaż A n dro llego ). — 

26252

CZAS WAKACYJNY spę­
dza się bezpiecznie, m ając 
p rzy  sobie K N O C K -O U T 
broń gazową, n ie zab ija, 
nie ran i lecz un ieszkodli­
w ia  na pew ien oxag n a j­
n iebezp ieczn iejszego napa­
stnika. — Pozw olen ia  nio 
trzeba. Cena za jedno-

Sykstuska 17. 26264.

N A  W Y J A I D  1
Ł  Ó 2 K U składane, PLEDY, KOŁDRY, KUCYK ., 
MA 1RACL PuDL.UKI, PŁASZ t_ PR, iSCIE- 
radła :;D««ln» ' . SIENNIKI —  polec? najtaniej

Kazli.iierz Skibiński
D Y P L O M O W A N A  nauczy­
c ie lka  przygo tow u je do 
poprawek z  francusk iego, 
n iem ieck iego, litera tu ry  — 
udziela konw ersacji oraz 
załatw ia korespondencji 
pryw atną  1 handlową. Dtu 
gosza 37, I I .  p. 26647

S ŁU C H A C Z  F IL O Z O F  J I 
rutynowana Biła obejm ią 
k ilka  lek c ji podczaa waka­
c j i  z zakresu gim nazjów , 
sem inariów  i  szkół pow ­
szechnych — wszołkie po­
p raw k i, egzaruina wstępne 
itp . W arunki nader p rzy ­
stępno. Łaskawa zgłosze­
nia do Adm . pod „In ten - 
zyw ua praca ’*. 9295

U C Z E L N IA  pisania na ma 
szynach. Kurs 5-cio tygod ­
n iow y  15 zł. M ichalski, — 
Lw ów , Sob iesk iego 12. 2491

W S ZK O LE  TAŃCÓ W  -  
H en ryk i B rys iow e j, u lica 
K atow sk iego 1. 23, I I .  p., 
rozpoczynają  Bię kursa 
wszelakich tańców. N iższy 
W yższy, ostatnio kreacje 
sezonu. Dla P . T. Nauczy­
cie lek , N au czyc ie li, A b itu ­
rien tów  szkół handlowych 
1 przem ysłowych. — Dla 
osób przy jezdnych  na żą­
danie godziny lek c ji oso­
bno. W  jednej godzin ie — 
wyucza s ię  jeden taniec. 
Tańce w yucza pierwszo­
rzędna siła : za naukę się 
ręczy. Ceny niskie. 24965

PR O F E S O R O W I gim na­
zjalnem u dam 100 doi. za

Puck ie j. blisko k o le ji po * p rzygo tow an ie z  6 klas. — 
w łasnych kosztach ewentn- j Zgłoszen ia  list. pod „P ro - 

j a ln io może udzielać lek c ji fesor“ . 26274.
szkół średnich (ekw iw a- \ ------------------------------------------ł i  .i. j.________ j ___ -i '-■r -t. .....t .r. i*,

F U T R O  bobrowe męskie 
zupełnie nowo okazy jn

go, Akadem icka. 25947

sprzedam bardzo 
w prowadzony, od 
istn ie jący, na 4

in teres korzonno-źelazny. 
Gotówka około 1000 doi. — 
In fo rm a c ji udzieli fa b ry ­
ka B -ci M ichałek, Lw ów , 
D w ern ick iego 15, od 16—11.

25963
D Z IE S IĘ C IO  - m iesięczny 
praw dziw ej rasy  w ilczur 
zaraz do sprzodania. Wia-

25962

ehowskiej 2a 
doi. 50 cent, 
oparkanionaop,
Win ieck ie j za 325 doi. —

„C elor itas“  — Jagie llońska 
17. 26014

C Z Y T A J C IE ! Różno ksią-

powiości na jtan ie j  ̂ ty lk o  
u lica  Strzelecka 3, ró g  u li­
c y  K rakow sk ie j, L w ów  — 
K o e l zol Izyd or, Księgar-

staro książki. 26056

lent) lub do tow arzystw a. 1 7L . loko ja  ję zyk a  franc.,
; Zgłoszenia de 10. lipca, — niciu. i  g r y  _ na fo rtep ia -

Adm in istr, W ieku  pod — nie. Zgłoszen ia  do Adm in .
* „dw ór*‘. 26121. pod „1 żł.44 26259

D Y W A N Y . F IR A N K I ,  ma­
te r ie  m eblowe, poleca n a j­
tan ie j K i  cza! es i Margu- 
lies, Lw ów . Sykstuska 18;

1505

LO D O W N IE , LODO 
C Z K I poleca Eentschner, 
Leg ion ów  37. 25861

15

Praktyczne Upom inki^, ".*1.”;
poleca Dajtaniej skład zegarmistrzowsko- ju b i le r s k i

1 3ĄDRC V r K I -R  1ZW A12EW S K I
Jkkademicka (hotel Creorge‘.a) 2. Własna pracownia.

2105

K A M IE N IC R  I .  p iatrow ą 
w  najl suazy u stanie, w raz 
a p rema fron tow a sprze­
dam za 2.300 dolarów . — 
■V iadomr.tO z grzeczności 
Lw ów  D r. M a yer od 4—5 
Kościuszk i 3. 26062

DO S P B Z E D iA N IA  młyn 
turb inow y o 3 śluzach na 
sta łej w odzie w raz z zabu­
dowaniam i gospodarcze mi 
i domowomi m ioszkalnem l. 
L ia ty  do W iek o  pod „P e w ­
ny interes**. 26076.

P x  tiCKLPI buaow lan . w 
kboiskaeh od 100 saza1 kw. 
na dogodnych , a ru r ach 
,-przedaiu W yjaśni®  u 
dzielą  z  j r z e  aioścE na 
m iejsca P ie tram ew ic — 
Zgłoszen ia  t  w łaściciela , 

ów , Pasaż  M ikolascha, 
I I  p. «5793

S P R Z E D A M  połowę realno 
ści, pokój z kuchnią w ol­
ny i jeden pokój za ję ty , — 
studnia i kom órk i. W iado­
mość na B atorów ce w  pie­
karni za roga tką  janow- 
fiką. 26082.

W O D A  kolJńska i  kw ia to­
wa we wszystkich zapa­
chach na w agę 10 dkg 1 zł. 
Nacht, plac Gołuchowskich 
11. 26244,

N A J P IK K N IJ Ł J S Z E  7' RE  
B K I ,  P A R A S O L K I  D A M  
r tK IŁ  ostatn iej m ody, naj 
i ani ,  po lec- — L n d o lf 
J lu h r, Leg jon óv 2L W IL I J K A  p iętrow a 5-po- 

ko jow a, sprzedam za 2000 
doi. H a lick a  9/III. drzw i 9 
od 3—5. 26246.

I -E R P L M Y  ’ itf> N C U S K IE  
Kosm etyk? ' ba jeczn ie ta ­
nio poleca R u do lf Fluhr. 
Leg ion ów  21 P O R T F E L E  W E K S L O W E  

dla Banków  i instytucyj 
handlowych w ykonu je ih- 
tro liga to rn ia  K rzyw ieck ie - 
ge , Lw ów . P iekarska  1 C.

2413

IV Y T W  )R N A  bielizn*, mę- 
;kii i k raw aty  ost niej 

.aody p->'eca na jtan ie j Ru- 
do li i iuhr, Lw ów . l e g i o ­
nów 21. 2502

R A D  JO 4-1 o lampow — 
sprzedam ok azy jn ie . Smut 
ny (Jbmieśowskiego 5. — 

23178

P A R C E L Ę  365 sążni Sado- 
w nicka górna  sprzedam. 
W iadom ość Dom agał i czó w 
4, I .  p ictro. 25709

[ f . l  A p  wszelkich pokoi oraz Meble anty- 
1 G b D L k  czne poleca po cenach przystępnych 
7 I P I  l l j ę r j  Lwów, Kołłątaja 5. -f 2561 

j f a l l a L i B l i ^ R B  Sto larn ia  w  podw órzu .
n a j t a ń s z e  ceny wo Lw o
w ic ! — Sprzedaję per kale 
1.30, płótno angielsk ie 1.55, 
porkalinę 2.70, batyst na 
bie liznę 2.65, jedwab szko­
cki 3.30, koce flane low e — 

: 11.— , szy fon  1.95, obrusowe 
420, sienniki 4.70, koszulo­
w e dla skautów 1.60. — 
Joachim  W a lt, Lw ów , Fur 
mańska 1 n. 26205

P A R C E L Ę  budowlaną w  
Z im nej W od zie  sprzeda po 
z ł. 4 sążeń, M arjan  Ko- 
śeiuk, Lw ów , C zarn ieck ie­
go 1, Rkład naczyń kuchen­
nych. 20231.

K U P IĘ  starą ceg łę dętą. 
Zgłoszenia do W icku  pod 
„Cegła**. 26226.

M E B LE  solidn ie w ykona­
ne w szelk iego rodza ju  po­
leca M ie jska W ystaw a, — 
plac H a lick i 10, w podwó­
rzu. 26224

DOM w o ln y  z ogrodem  do 
! sprzodania w  Sygn iów ee. 
, W iadom ość Lw ów , N iem ce 

w icza  48, n port jera . 26203

K A N A R K I  rasow o samiec, 
[ 3 samice i m łodzik i okazy j 

n ie razom do sprzedania z  
i powodu zw in ięcia  chowu. 
[ W iadom ość: Potock iego  69, 

I I .  p „  d rzw i na lew o. — 
! 26198.

L A M P E R J Ę  szynkarską, 
ladę, ław k i, lustra, krze­
sła w  dobrym  etanie za 
bezcen sprzeda B e ig e l, — 
Szkarpow a 3. 26221.

P A R C E L A  sto sążni na 
Bogdanewco do sprzeda­
nia. Zgłoszenia z  podaniem 
o ferow anej ceny do A dm i­
n is tracji W ieku  pod „P a r ­
cela**. 26220.

| G A R N IT U R  k lubowy skó- 
, rżan y , meble, dyw any per 

*kio. Łyczakow ska 15, — 
sklep. 26239.

t N A J T A Ń S Z E  źródło zakup 
na kosmetyk Nacht, plac 

. Gołuchwfdcieh 11. 26243.

F O R T E P IA N  lub pianino 
kupię. Gotówka. P re tzc l, — 
P iłsu dsk iego 17. 26189

| Za  ńobre świadectwo dobry 
| zegarek f i U T E R f a A N

j DO S P R Z E D A N IA  12 fu - 
, tryn ek  z  ram kam i i 12 
, skrzydeł do dużych okien 
! Chmiolorwakiego 9, od 3—4, 
i drzw i 7. 26218.

DO S P R Z E D A N IA  dom 
drew n iany o  czterech ubi­
kacjach. 400 sążni ogrodu 
z drzow am i owoeowom i na 
Lew andow ce. W iadom ość: 

M iejska 34 za rogatką 
gródecką. 26099P R A C O W N IA  cukiern icza 

kom pletn ie urządzona z do 
borową i liczna k lien te lą  z 

, powodu w yjazdu  zaraz do 
\ sprzedania Zgłoszenia li- 
, stowne do W ieku  pod —

P A R C E N E  blisko Szkoły 
P rzem ysłow e j do sprzeda­
nia. Zgłaszać się: Z ielo­
na 105. 26085

| „Przem ysł**. 26023 Z PO W O D U  w yjazdu  sprzo 
dam 60 m orgów  pola, 10 
m orgów  lasu, w szystko za­
siano, różno m aszyny do 
c-brobienia, budynki eto. 
Po łożen ie M olnatnrkowice, 
op. S trze liska Nowe, Grze­
go rz  O le jn ik . 25856

| M O TO R Y  Dynama elek- 
t tryczne używane, każdej 

inocy kupuje E lektrom e- 
•' ehanika, P iekarska  5. — 

24C86

[ K LU B O W Y ' garn itu r skó- 
l rzanny, syp ia ln ia  mahonio 
j wn wiedońska, gab inet mę 

ski m ahoniow y Em pire do 
sprzedania: W iadom ość — 
R ynek  42, fir in a  M ark ie­
w icz, sk lep korzenny. — 

26015

Z E G A R K I — B IŻ IT TE R JA  
ty lk o  pierwszorzędne po­
leca  tan io  D Ą B R O W S K I- 
R  OZ AV A  R Z E W  S K I  LW Ó W  
(H ote l G eorgc ‘a ) A K A ­
D E M IC K A  2. 26065

K A S Ę  W ertheim ow ską — 
tró jk ę . M otor elek tryczn y 
1 1/4/110 tan io  sprzedam. — 
„E lektr.o-M echaniką“  Pio- 
karska ?. 26161

W ÓZ c iężarow y „Packard** 
2-tonow y na now ych gu­
mach sprzedam. Sykstu- 
ska 51. 26148



„W lEII NOWY,, Nr. 7807 z dnia 5 lipca 1927

r r iN A  W Y J A Z D
^ A G A Z Y N  T R Y K O T A Ż Y ,  P L A C  M A R JA C K I 5,  w  -ra m ie .

Suknie i kom plety, —  bluzki, p o iu w s ry ,—  kostjum y, —  praszczi 
w łóczkow e I jedwabne, —  Szlafroki I pijam y. —  Bielizna jedwab* 
na, —  kombinacje i reform y Jedwabne —  noleca Z A  B E Z C E N

Z G U B Y
U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
Indeks na na/.wiBko F e llig  
A jna ljn . Proszę łaskawie 
znalazcę o zw rot za w yna­
grodzeniom . — Adres: Za- 
mnratynowska 23. 26115

K U L C Z Y K  bry lan tow y — 
zgubiono we czwartek po­
południu. R zeto lny znala­
zca zw róci za wysoka na­
groda: 3. M aja 12, Dr. Va- 
neth. 26086

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książkę wojskowa wydaną 
przez PR  U. K o łom y ja . — 
A lbert Beck. 25924

U N IE W A Ż N IA M  książeoz- 
-wojskowa w ydana przez 

P K P . Lw ów  na nazwisko 
Norbort I>roxlqr. Zarazem  
proszę uczciwego znalazcę 
o  zw ro t portfe lu  w raz z 
innemt dokomontami za od 
powiedniom  w ynagrodze­
niem  pod adrosom: Lw ów , 
K u rkow a 5, I I .  p. 26140.

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ny weksel in B lanko z mo 
jem  podpisom. M ichał Ko- 
bok, Lew andów ka. 26087.

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
w Cieszynie roku 1926 do­
wód osobisty Tia nazwisko 
Boata Z o fja^K jm iów n a , ~  
w ydany przez DyTekcję 
P o lic ji  wo Lw ow ie. 26236.

W ystawa otrodnicza.

W prowiucjonalnem mieście Lignica (Niemcy), liczącem 75.0U0 mieszkańców, urzą­
dzono dużą i piękną wystawę ogrodniczą. Obszar wystawy obejmuje 325.000 metrów 
kwadratowych.

Z N A L E Z IO N A  w llczurk^ 
jost do odebrania od 5—7. 
M arcina 23, Orłowski. —, 

26291.

B R O SZK Ę  złotą z rub i­
nom i krawatką koloru — 
rdzaw ogo zgubiono 1. lipca 
koło 8 w ieczorom  idąc od 
Po tock iego  69 polem  do to­
ru ko lejow ego. —  U czciw y 
znalazca odda za w yna­
grodzeniem  Potockiego 69, 
I I .  p,, drzw i na Iowo. —t 

26199.

U N IE W A Ż N IA M  zgubiony 
dokument w ojskow y, na­
zw isko W ładysław  Jan ick i 
roczn. 1904, w ydan y przez 
P K U . Lw ów  w r. 1925, —, 

26245.

N A  W Y J A Z D  gram ofony 
ku ferkow e i p ły ty  na jta ­
n ie j u firm y  M ELO P.TA , 
Kopern ika 5, tol. 8—59. — 

25049

F O R T E P IA N  sprzedam — 
okazy jn ie. — W iadom ość: 
8zkiol.sk i, Ossolińskich 10.

26.12.'*

F O R T E P IA N Y , pianina — 
kra jow e i zagraniczne. — 
pierwszorzędnych fab ryk  
przegrano zawsze na skła­
dzie,. sprzodajo, kupuje, 
m ienia: Hanak, P iłsu d­
skiego > 21, I .  p. 25496

C E N T R A L A  P 0HCZOCH, P F A U , R Y N E K  rgfrm*-*iwphńri 3,'zez sień

ST ICZNSA
GCAltSK

SPRZEDAŻ OKAZYJNA 
SILNIKÓW  Elek u >yczuych
celem oprtitnlbiiia składów po nader ko­
rzystnych cenach z n a j-y is sy m  rabatem.
B' i';sze dane przez nasze biuro Lwów, Podles­

kiego 7. i wprost zt 2606

S T O C Z N I  £ 0 A & S K I f c : J
V. z- l* ' g d a ń sk

Z ł. 6'50 
„ 10*50

Koszule zefirowe . . . .
„  popelinowe . . .
„  Słowackiego . . .  „  8*50

2590 własnego wyrobu jedynie w magazynie

Steinbrucha
UL. TRYBUNALSKA 1. — (Róg Rynku).
UAfl 1 f i l  H U R T O W N IE  i DETAJL1CZN1E! 
n M L L U  I  J " P O  ZN IŻO N E J  CENIE —  
Rakiety ang. Slasengbrs, francuskie i inne. — 
F IŁ K I TEN ISO W E, smtki, meszty. —  PfLK* jłO - 

«.NE, buciki fol b- sztuce, D 9 ESY  2542

' “‘S f f * ’- Jaktfb Roscmnan
Lwów, Akademicka 26. - TeleS. 19-61.

D I C G I  plamy wątrobiane, liszaje usuwa 
l i t u  , ni )« rwo dnie <REM k/SC RGDNICl
PIĘKNOŚCI Dr. BHSERA. Cena słoika Zł. 2*2C 
z nłatą poc-tową, za nadesłaniem ;*ł. 2*70. 
W yrób I skład D Ć [ ‘ C n j l  Lwów — ulica 
683 w  Aptece D t U t . i W |  Legjouów 23.

R A  K t e * . oryg. ang. „  ,avlsi * i inne, 
P iłkJ tennisowe „Slazenge- 
r j “  „D azisa", 'ESZTY na 

podeszwach b a w ólk h  i sznurkow ych, R O W ER Y 
franc. „D iam ant" „W eltr Jd“ , przybory do wszyst­
kich systemów, trycjkte dla dzieci na gumach, 
gumy do wózków dziecinnych —  poleca najtaniej

„MAISON de SPORT" Malwina Rosenman 
Lwów, ul. JaglellortskL 17. m *  Talef. 17- zJ.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. §317

APETY krajowe i zagraniczne 
w największym wybo­

rze poleca najtaniej firma 2166

J .  G 0 1 D B E R G  i S y n o w ie
I w O i , UL. J Ł O N E C  i 5.

NA KĄTY DLA PAN 
I r .  NC1ł MA RATY

M A N U F A K T U R A
A K A D E M IC K A  23

H E M O R O I D Y !
V;yc^eipującą bfo .urę Nr. 1? d a r m o  wysyła 
Dr. Hugo Caro, G m. b. H. Gdańsk._________ 1892

21 */| a  r iP * i n f o l r  j mdełka na puder 
W f l t l lC  U8r d | IIC A  u-t, izieci ^zasyp- 

kę z blaszanymi sitkami poleca 25367 
F a b ryk i „K A R TO N *  L W U W , J R O D ^ K A  147

Czytajcie „W IEK  N O W Y'

■ r ii AAB\f I I  Kąpielowe p ł a s z c z e  damskie i dziecince — rrykoty i
Mil yil Y 1 Czepki — Szale i Chustki batikowane — B luzki— Parasole

' 1 * oraz wielki w ybór Trykotaży najtaniej w nowootworzonej firmie

„T R Y liU ?  -, Lwów, lii. Huliuka 21 (Po* iWP. Gei JSałłabana).

NIEBYWAŁh  OKAZJA i ^  NIEBYWAŁA OKAZJA!

P O C Z T Ó W K I  p i k a n t n i : . , . .
Miłosne... (?) Indowe... (?) i różne inne... (?, ciekawe... (?) pożyteczne... (?) starszym

panom... (?) w  kilkuset wzorach.
Na próbę wysyła się dyskretnie tylko dorosłym najmniej 50 sztuk za 8 z ł., 100 sztuk 

12 z ł., a 20d aztuk tylko za 20 zh, bez kosztów przesyłki. — Należną kwotę lub zadatek zł. 2-— 
należy z góry nadesłać przez PKO 208— 728 (reszta za zaliczką poczt.): 2628

„POLSEC3 £XŁAD PAPIERU i POttiTOWEJC" -  GRUDZI ĄDZ PLAC.

Nalezytośó pocztową opłacono ryczałtem. Wydawca; „Wiek Nowy“, Spółka Wydawnieza. J ’
Drukiem Soółkl drnk. „Prasa”, Lwów, ul. Sokoia L 4.


